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Do wewnętrznych spraw kliibówr " o ' 
eych i stowarzyszeń nio mamy z y czyflią

Kd> 2 " W i ea4  C ó W a l i m‘ Prawę publiczną, me godzi się odp ,tvVvDV 
“f e U e o .  Ki abowstci klub

- we wtorek poóiedzeuie, „,..11010,. 
“ s J«*>, Hol. dr Antoni K

Prz-mo^. Czas11 nie bez powodu zape
™ «  OKloeiCjC we w c n o r a jw -
Prezps klubu'konserw atyw nego w zagajeniu 
swojein wyraz,> s0“Sew sposób następujący: 

„Rzucone przez nag podozas wyborow sejm oyc  
hasła wyborcze h k u p i }> o k o ł o  rfaj b a r d z o
p 0 W a ż “ ą l i c z b *  o b y w a t e l i  i z: pewn.ły 
m il"  Wa,Ce w^ r c z e j  zwy:ię8two. Zupełnie przęd
l i 0 rZ6CZ bi ^  bez chwalby, ale > bez fał- 
t - ej 8kr°mno8ci, należy wejść w siebie 1 zapy-
w o d 7 U ^ ł a 8 u * w i e s p o w o d o w a ł o  to po
nietvl« n * 6? > e omylę się chyba , twierdząc-

i .  0SoV  kandydatów, nie walka plakatowa,
k i e  k V B e k 0 m e  P ° P a r c i e  r z ą d u  lu b  j a -  
kazość r 0 m 1 8 y zgrupowały w Krakowie wię-

orców ok°t° uaszogo sztandaru, ale n a- 
j 1 u m n e m i e s i ę c z n e  z e b r a n i a  i

6' W 1 8 8 a '̂ p r o w a d z o n e " .
k. profesor chciał wyaac się bardzo

jmnym, a nie czuł chyba, że przekroczył 
g ftnice bi i .zo  odważnie zakreślone, preten
sjonalnośći. Od „skromnycli miesięcznych ze
brań11 klanu neokonserwatywnego, do „zwy
cięstw Przy  wyborach, sejmowych, jakżeż da
leka i ja k - ^rt5ta Prowadziła droga!- Tó grono 
teoretvkÓW neokonserwatywnych, które dostar- 
czvi0 p-łównie kandydatów poselskich, powir- 
d7f ar *Lhi e  przy wyborach „ g r a  u i s t  j e d e  lało sobi P gz}o do dra jj orowitza i Hir-
schn0 Tr i l n  Co się tam stało, jak zawiązała 

i *  ,  kalife®' j»k "'jatk-iddo soód 
nom we weksle WJ»»rC“  “  2“‘ "e l“ b'“t0rJe'

czynnikiem który dla pp. Lea, Jaworskiego i 
Federowicza pozyskał głosy wyborców, — to 
w jakiż sposób przyszłoby wytłomaczyć szaloną 
porażkę partyi konserwatywnej przy wyborach 
uzupełniających do parlamentu ?

Wyniku tych wyborów zupełnie nie wziął w 
rachubę p. Górski, odpowiadając sobie na wła
sne pytanie. A przecież z leksiem  sercem prze
chodzić nad niemi do porządku dziennego nie 
godziło się. Bo jeżeli „nietyle osoby kandyda
tów, nie walka plakatowa, nie rzekome (!) po
parcie rządu i kompromisy11 wywalczyły konser- 
watystf m zwycięstwo przy wyborach sejmowych, 
„lecz skromne zebrania11 klubu neokonserwaty
wnego, — to przecież godną zastanowienia się 
kwesfyą byłoby dowiedzieć się, d laczego liczne, 
bardzo liczne zebrania tegoż klubu nie oddzia
łały już na wyborców przy wyborach parlamen
ta rn y ^  ?

„H asła11 konserwatywne zbladły widoczn.e 
wobec t a j n o ś c i  wyborów parlamentarnych; 
tajność ta kryje tajemnicę „skupienia11 głosów  
kolo firmy konserwatywnej.

Niechże więc prezes klubu konserwatywnego, 
w przystępie skromności, nie przecenia wpływu 
konserwatywnych „haseł11, bo przez to krzy
wdzi rząd, tę główną podwalinę konserwy kra- 
kowskiej/ a w sprawie wyborów sejmowych, 
jeszcze większą krzywdę wyrządza spółce Leo- 
Horowitz-Landau, której przecież, a nie klubo
wi konserwatywnemu, należy się palma zwy
cięstwa. Jeżeli zas nie spłacono dotąd p. Ho
rowitzowi „honorowego w ekslu11 z daty wybo
rów sejmowych, toż przecież godziłoby się mu 
przynajmniej oddać wspomnienie jakieś w uro- 
czystem zagajeniu klubu konserwatywnego.

Pr7vn -------  n 1 ero dla tego jedynie, aby u-

” 3 .  * < A ' i l w„ S r . eg“ , l prw ie d ź  ^ t  T I ' „ ;  zgodną, » a p y t a n i e  p r e z e s a
p- a j w p ł o W

P O w M U . f f ^ S r w . W *  " rZy Wyl'° r,ch  SeJ'
m o w y ch ?

k o ł  g °ka ^ rzy  " i t y w n y c b ,  ro lę  t a k
n o d r ,  1 y d a tó w ' koaserW  n n ie j  Uie w a r t a .  
R o b o ta  ’ k Z n a w e t  mÓWftn rV  z k a h a łe m ,  w y 
z y s k a n i  Wy o r c z a ' k o n ju n k  ' ^  r z e c z  s z a | 0_
ne* n r  e  I a w n o ^ c i g ło so w ą a  i s t r o u .

n i c t w r ? l y i :  t0  b y ły  środk1’ t rso w a K  aż  t r z e c h  n , c tw o  k o n s e r w a t y w n e  przeforsow ał

DwF w Hatiniszkach
przez

Jeleńska

H alŁatyzm  w nauce.
P. Adolf Fick, profesor nadzwyczajny anatomii 

i prosektor w nniwersytecie w Lipska, ogłosił świe 
żo w n r  18 tomu X X  „ Anatomischer Anzeiger" 
a r tykuł pod ty tn łem : „Propozycya do zmniejszenia 
naukowego pomięszania języków 11. A rtykuł ten roz
poczyna au tor  od trgo , że o odnośnych rezultatach 
pewnej pracy prof. d ra  1. Rostafińskiego, ogłoszo
nej jeszcze w r. 1877 , d wiedział się dopiero te- 
iaz  z pewnego francuskiego ar tykułu  a  Giarda, 
ponieważ praca ta  była ogłoszona tylno po polsku 
i naw iązu je  do tego faktu  pewne propozyeye. Rro 
poayey-" te, j a k to lu  iekbądź pod wzglądem ściśle 
naukowym (beznarodowpściowymj mogą poniekąd 
mieć racyę, to jednakże  dla rozwoju l i te ra tury  n au
kowej, przeważnej większości poszczególnych naro
dów, a tern samem i polskiej, są wprost zabójcze. 
Wychodząc z załpżenia, że dzisiaj nczeni nie mają 
predylekeyi do ogłaszaola swych prac po łacinie, 
a próby z rozmaitego rodzajn yolapiikami również 
do niczego nie doprowaaziły, a dalej, ponieważ po
rozumiewanie nię wzajemne pomiędzy uczonymi po 
trzebne je s t  w interesie nanki, proponnje więc, 
żeby wszyscy nczeni całego świata ogłaszali swe 
prace naukowe jedynie w jednym z czterech knl- 
turnych języków: niemieckim, francuskim, angiel
skim lub włoskim. Ale nie dość tego! P. Bick w 
dalszych swoich propozycyach, które wyraża już  
w formie* żądania, staje się wprost bezczelnym! 
Było w zwyczaju od duść dawna, że rozmaite pi
sma naukowe posiadały swoich własnych sprawo
zdawców. którzy dostarczali im referatów z prac, 
ogłaszanych w Innych, niż przytoczone wyżej, ję 
zykach. Otóż p. Fick tak  się w tej kwestyi odzy
wa dosłownie:

„Uważam to za wielki, godny pożałowania błąd 
w in teresie  wszechświatowej nauki, że pisma sp ra 
wozdawcze posiadają obecnie w łasnych swoich pol
skich, skandynawskich, hiszpańskich itp. sprawo
zdawców, ponieważ w ten sposób odwodź^ one n- 
fzonych tych narodowości od godnego pochwały 
zwyczaju ogłaszania swych prac w używanych do
tąd językach  naukow ych11!!...

A oto zakończenie:
Mogą sobie (co za łaska!) inne narody zak ła

dać własne „A kademie n ank"  i uniwersytety, je- 
ż; li ich członkowie m ają na to środki (przytyk do 
ich umysłowych środków, w które  p. Fick, zdaje 
się, wątpi!), ale w y m a g a j m y  s t a n o w c z o ,  
żeby ĥi aatorowie, którzy  chcą przemawiać w kwe- 
styach naukowych, ogłaszali swe prace także w j e 
dnym z dotychczas używanych języków naukowych! 
Mojem zdaniem pisma sprawozdawcze n a j ą  w swoj 
mocy w ymaganie to stanowcze eoprzeó, ogłaszając 
sprawozdania j e d y n i e  z t  v lyh p r a c ,  k t ó r e  
z o s t a ł y  o g ł o s z o n e  p o  n i e m i e c k u ,  a n 
g i e l s k u ,  f r a n e n s k n  l ab w ł o s k n ! "  .

To znaczy, ao to r  domaga się, żeby prasa n auk o 
wa wprost ignorowała prace, ogłaszane w iunych, 
niż te, językach. N a bezczelność tę, zwróconą do 
innych narodowości, niechaj odpowiedzą patryoty- 
czni nczeni tych narudowości. iuy  odpowiadamy za 
siebie. A więc p. F ick  pozwala nam wspaniałomyśl
nie mieć swoich „polskich uczonych11, ale zabrania 
nam stw arzan ia  własnej poiskięj li teratnry nauko
wej, b o 'p rzec ież  najuczciwszy Boiak nic a nic dla 
l i te ra tn ry  ojczystej nie zdziała, jeżeli będzie pisy
wał w obcym języku: je s t  on dla niej całkiem s t ra 
cony. Dla nauki polskiej może być obojętnem, czy 
panowie Fickowie mogą lub nie mogą. chcą lab nie 
chcą z niej korzys tać Dla postępu jej koniecznem 
je s t  korzystanie z obcych l i te ra tu r :  nasi ut»eni na 
tyle zna ją  obce języki,  żeby temu waiunkowi mo
gli zadość uczynić. To dla nas wysUrczy. Bezza
sadne zapędy germańokie panów Ficków pozostaną 
bez skutków. Coby to nam p . Fick mógł powie
dzieć, gdyhy ściśle uankowy,' anatomiczny chara 
k ter  pisma nie staw ia ł g ran ic  jego myślom i wy-

7 L o /  d r  M . K .

więziennej aa ławę oskarżonych. „Górnoślązak11 
świeżo przez p. Biedermanna, właściciela „Pra
cy*1 założony organ narodowy na Górnym Ślą
sku. pod nsywany był przez p. Kamieńskiego, 
jako odpowiedzialnego redaktora. P. Kamień
ski został obecnie oskarżony o artykuł, umie
szczony w „Górnoślązaku11, w  którym proku- 
ratorya dopatruje się obrazy szkolnictwa pru

p o ś r e d n i c t w e m  n a s z e j  r e d a k c y i .  —  
Obecnie jest w posiadaniu naszem 2000 K, 
przesłanych nam za pośrednictwem wiedeń
skiego Anglo-Banku. Pieniądze te pochodzą 
niewątpliwie z Ameryki i są przeznaczone na 
ofiary gwałtów pruskich. Złożyliśmy je na ra
zie na książeczkę wkładkową oszczędności To 
warzystwa Zaliczkowego, gdyż nie zgłoszono

skicgo, W artykule tym powiedziano między ) dotąd z Ameryki, skąd one pochodzą, zaś An- 
innemi, że premie za skuteczną naukę języka | glo-Bank przesłał nam tę kwotę bez bliższych 
„niemieckiego11 odbijają się na plecach dzieci informacyj.

nnrzeniomr

Z z a b o ru  pruskiego.
(Zdobycze pruskiej Komisy! kolonizacyjnej. —  Ho* y  ?ro' 
Cco prasowy, — I4.IU2 m w ek na Wrześnie z Ameryki. —  

Składki z Ameryki przesyłane oo „N e -e j Reformy )-
Według memoryału pruskiej k o m i s y i  ko-  

l o m z a c y j n e j ,  przedłożonego Sejmowi pru
skiemu w r. 1901, od czasu j e i istnieuia n a j 
w i ę c e j  ofiarowano majątków, i to z wolnej 
ręki 301 większych dóbr a 228 g o s p o d a r s tw  
włościańskich, obejmujących 153.329 hektarów, 
czyli 25.571 hektarów więcej, niż obejmowały 
majątki, ofiarowane- w $ 8 u 1893, w kt'ry:n 
dotychczas najwięcej ofiarowano. Z  majątków, 
ofiarowanych w r. 1901, były w polskim ręku 
82 większe dobra a 102 g o s p o d a r s tw a  włu 
ściańskie, obejmujące -52.056 hektar.ów, czyli 
34 procent ofiarowanego ogółem areału. Komi- 
sya Łupiła ogółem 17.019 hektarów za 13,728.127 
marek, i to z polskiej ręki 4700 hektarów, czyli 
28 proc.

O d  c z a s u  s w e g o  i s t n i e n i a  tnpifśj-,ko- 
K T z a c y j n a  aż do końca roku 1901 

Ica .494  hektarów za 113 91^.985 marek 1 to
II f hekt. obszaru większych majątków za
III  323.661 marek, 2803 hekt. obszaru gospo
darstw włościańskich zs 2,591.324 marek.

Dotychczas rozparcelowano aż do ^
1900: 115.158 hekt., w r. 190. hek.L
Nabyte gospodarstwa włościańskie obe j mo wj
1973 hektarów . N ierozparoelowanych majątków
pozostaje 41, które obejmują ^  180 
Nieurodzaj wpłynął ujemnie na k o lo m za ję , 
wielu kolonistów bowiem ' zniechęciło się 
nabycia parcel. Od roku 1886  do końca roku 
] 9C i rozchód wynosi okrągło 175 mil. roare 
rozchód netto zaś 139 milionów marek.

N o w y  p r o c e s  p r a s o  wy  rozpo“ ą, Q̂  
wczoraj przed poznańską Tzbą karną. Na łaWi 
oskarżonych zasiadł ten sam P- K a m 1 e n s  ,
który  już wraz p. K o r f a n t y m  skazany - 
stał za artykuł w „Górnoślązaku11 zamieszcz 
ny, obecnie zaś odsiaduje on dwumiesię 
więzienie. Przyprowadzono go v.'ę1 eraz z

polskich, dalej przytoczono kilka faktów ja 
skrawych, rzekomo pouiżających szkolnictwo 
pruskie w oczach ogółu.

W sprawie tej przeprowadzono śledztwo ob
szerne, przesłuchiwano współpracowników, mię
dzy innern p. Gayzlera dwukrotnie, wszystko  
w celu w ykiycia „właściwego redaktora-1 pismo. 
Jako świadkowie w procesie dzisiejszym stawają 
pp.: Biederman wydawca, Gayzler i R a k o w s k i ,  
współpracownicy 1 Kokornaczyk, kierownik 
drukarni. Trybunałowi przewodniczy p. Fels- 
mann. Na proces przybyli sprawozdaw :y tutej
szych pism polskich 1 niemieckich. Oskarżony 
broni się sam, gdyż wobec tego, że zapozwy 
nadeszły dopiero teraz, były trudności w wy
szukaniu obrońcy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia oświadcza p. 
Kamieński, że bronić się będzie po polsku; —  
sprowadzono więc tłomacza.

Przebieg procesu i wyrok do tej chwili nie 
wiadome.

P o l a c y  z e  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
p r z e s i a l i  14 .1 02  m a r e k  na ofiary wrze- 
ćnieńskie na ręce redakcyi „Dziennika Po
znańskiego11. Hojny teu datek zaopatrzono li
stem następującej osnowy:

Chicago, U  lntego.
Sprawa w rześnieńska i a nas, na wolnej ziemi 

I Waszyngtona, głośnem odbiła się efhem, poruszając 
litością umysły wszystkich. Odczuliśmy, nie mniej 
od was, głęboko krzywdy, dzieciom polskim w yrzą
dzane przez szkolny system prnski. i na wezwanie 
i za przykładem H enryka  Sienkiewicza postanowi 
liśmy także zbierać ik ładk i „na  chleb dla  dzieci 
w rześn ieńsk ich1, chcąc przez to zadokumentować 
naszą łączność z krajem ojczystym. N a  odezwę, 
wystosowaną w tej sprawie przez komitet wyko 
nawczy I I  polskiego kongresu, popłynęły hojne ofa- 
ry ze wszystkich kolonij polskich w Stanach Zje- 
d m  łocj".'!1 Zebrcliśrsy rezom 3 3 6 9  dolarów 14 ct. 
‘•zyti 14 102.72 marek, k tórą  to sumę przesyłamy 
na ręce Wielm. Pana, z prośbą o wręczenie jej 
komitetowi w Poznnniu. Sądzimy,, że grosz ten, 
przez lud polski w Ameryce zehrany, będzie dla 
braci w ojczyźnie dowodem, żo aczkolwiek oddzie
leni morzami, poczuwamy s ię .d o  solidarnego z W a 
mi działania i wasze udręczenie jes t  także udrę
czeniem naszem. Mamy nadzieję, żb i wy tam nad 
W 1 -łą i W artą ,  w zamian nie zapomniecie o nas, 
dobrowolnych za chlebem tułaczach, i że w i ę c e j  
m o ż e  n i ż  d o t y c h c z a s  opiekować się będzie
cie „amerykańskimi Polakam i" , a wierzajcie, F an o 
wi”, ż« my, młodsza brać, te j  opieki waszej o a r- 
d z o  p o t r z e b u j e m y ,  szczególnie dziś, gdy 
„czw arta  dz ie ln ica  polska" po ostatnim kongresie 
zaczyna ondzić się do pracy i czynu.

Pozwolimy sobie przytem zauważyć, że nie konie
cznie wszystkie pieniądze przeznaczamy dla dzieci 
wrześnieńskich. Pod tyui względem nie cbcielibya 
my wam n jk  wiązać N a s i  ofiarodawcy nic nie b ę 
dą mieli przeciw tema gdy Szan. Komitet cząstkę 
z tych ofiar odda na gimuazyastów i akademików, 
którym nie pozwolono dokończyć stndyów, lnb też 
na rodziny uwięzionych itd.

W  imienin wydziała  wykonawczego I I  polsko- 
katolickiego kongresu: Ks. T . Truszyński,  prezes. 
Ks. K. Sztuczko, C. S. C. sekre ta rz  I. Leon Szo- 
piński, sek re ta rz  f u "

Dodać tutaj winniśmy, że to nie pierwsze 
datki z Ameryki na „W rześnię11. P o k a ź n e  
k w o t y  w p ł y n ę ł y  t a k ż e  s t a m t ą d  z a

Prosimy więc przy tej sposobności szano
wnych ofiarodawców, naszych Kochanych Ro
daków z Ameryki, aby przesłali Dam dokładne 
wskazówki, j a k i e  k w o t y ,  k i e d y  i z a  p o 
ś r e d n i c t w e m  j a k i c h  b a n k ó w  n a  r ę 
c e  r e d a k c y i  „ N o w e j  R e f o r m y "  p r z e 
s ł a l i ,  albowiem dopóki to nie nastąpi, nie 
możemy wywiązać się z zadania wobec komi
tetu poznańskiego.

D osad n a  k ry ty k a .
Wczorajsze posiedzenie Izby posłów przynio

sło dosaduą krytykę zarówno wewnętrznej po
lityki austryackiej, jak i polityki zagranicznej, 
a jedno i drugie w mowach posłów polskich. 
Poseł M i c h e j d a  mówił wprawdzie o stosun
kach śląskich, ale umiał mowę swoją oprzeć na 
tak szerokich podstawach, że stała się aktem 
oskarżenia dla całego systemu wewnętrznego 
w Austryi, krzywdzącego inne Larodowości na 
rzecz Niemców.

O zagranicznej polityce Austryi mówił poseł 
D a s z y ń s k i ,  a choć n it zgadzamy się zazwy
czaj z tym posłem , tym razem przyznać musi
my. iż umiał w sobie odnaleść głus Polaka, do
wodzący, że popieranie takiej polityki zewnę- 
trzej. jaką prowadzi A nstrya, jest przeciwnem 
interesowi og*ółu Indów, zamieszkujących An- 
stryę. a już specjalnie interesowi Polaków.

Konserwatyści Kołowi są naturalnie strasznie 
niezadowoleni z jednej i drugiej mowy. Co do 
posła Micnejdy to biuletyny „Czasu" pozwalają 
się spodziewać, że będzie miał nielada awan
turę w Kule, a co do p. Daszyńskiego, to po
nieważ ramię dyscypliny Kołowej dosięgnąć goh 
n.e może, przeto „Czas" zemścił się na mowej 

1 w teu sposób , że powiada o nim, jakoby... nie 
miał zdolności oratorskich i z faktu, który san 
na innem miejscu stw ierdza, że posłowib nie
mieccy podczas posiedzenia oabrwali posiedze
nie klubowe i dlatego ich w Izbie nie było, 
roof rzekomą wiadomość, jakoby nikt w e  chciał 
słuchać mówcy.

Ale właśnie zastosowanie tej przewrotnej me
tody stańczykowstwa dowodzi, że krytyka p. 
Daszyńskiego była niezylko dosadną, lecz także 
i słuszną.

P o w r a c a m y  . do s a m e j  t r e ś c i  w s p o m n ia n y c h  
p rz e m ó w ie ń  i w c z o ra js z e g o  p o s ie d z e n ia .

Owoż p. M i c h e j d a ,  zabrawszy głos przy 
ustępie budżetu o „tunduszu dyspozycyjnym", 
po znanej już z wczorajszych telegramów po
lemice z Rusinem p. W assilbą i zastrzeżeniu, 
że, mimo czołobitnych zapewnień prezesa Koła 
polskiego, nie odda swego głosu rządowi, jeśli 
nie spełni postulatów przezeń wyrażonych, 
mówił, że urzędnicy na Śląsku spełniają swe 
obowiązki, ale tylko o tyle, o ile to sprawy 
narodowościowej' i językowej nie dotyczy. Na 
Śląsku już „anticipando" zaprowadzono język  
państwowy. Urzędowa „Troppauer Zeitnng" 
nie przyjmuje nawet anonsów w słowiańskich  
językach. Skutek zaś jest taki, że j)isma owe
go nikt nie czyta, a jeżeli w Opawie chce się 
coś przemilczeć, powiada się: Podaj to do 
„Troppauer Zeitung- (W esołość). W urzędach  
mówi się tylko po niemiecku. Przy sądzie i 
adm inistracji są tylko urzędnicy, któ-zy nie 
umieją mówić po polsku, ani po czesku. Są
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o I. „ Ł ‘.hfurzone mnichy, brodate głowy 
suwające się z brunatnych płaszczów, białe ha: 
l ' Hrrar-f1 , ukwpfione zakonnice —  i znikali 
w otwartych drzwiach bazyliki. Wtem, zdała, 
na zam u św. Anioła, zabrzmiała trąbka, ode

zwały się bębny, i po chwili na plac w'.ysunęła 
się Kolumna narodowego wojska. Szła ona 
w milczeniu, miarowym krokiem, pobrzękując 
szablami, a zbliżywszy siej do kościoła, zrobiła 
obrót zwinny, j wydłużonym sznurem, jak wstę
gą błękitną, opasała go dokoła.

W reszcie zaturkotały powozy. A'e te omi
jały główne wejście, przejeżdżały z nakiem 
pod arkadą na lewo i stawały w podwórzu 
przed bęi znemi drzwiami. W ychodziły z nich 
czarne damy, ciekawie rzucające oczami z pou 
koionkuwych woalów, 1 mężczyźni we frakach, 
a wszyscy mieli w rękach różowe karty. Czar
na fala płynęła wciąż, ruchliwa, rozgorączko
wana ądamaszkowe kotary podnosiły się i 
spadały u drzwi i tłumy ginęły w kościele. — 
Kilku gwardzistów pałacowych, w galowych 
strojach, z białemi nad głową pióropuszami. 
odDierało od wchodzących bilety.

W kościele było już rojno i gwarno. Słońce 
wpadało wielkiemi snopami przez okna kopuły 
i rozsiewało dokoła światło wesołe i gorące. 
Kasetony i rozety w sklepieniu złociły się; 
lśniły na ścianach marmury blado różowe, zie
lone i żółte, w rozmaite splątane kształty; z 
nad kapitelów w j robionych misternie pochy
lały się głcwy aniołów, uśmiechnięte wśród zło- 
cistjch skrzydeł. Najświętsza Panna z Apo
stołami spoglądała z głębi kopuły na tłumy u 
«wyrch stóp, czterej Ew angeliści siedzieli za
dumani i sztywni, dzierżąc w rękach księgi 
święte — a nad nimi wymalowany złotem na 
błękicie, jaKby na niebie, wyryty napis: „Tu

es Petrus et super hanc petrair, aedificabo
ecclesiaro raeam, et tibi dabo c l Tlel 
loram". Nad grobem zaS tego rybaka „alilej 
skiego, któremu dane być miały klucze nieba, 
i ki ii y miał być wegielnvm kamieniem tego 
królewskiego gmachu, paliło się cichym pło
mykiem ośmdziesiąt dziewięć lampek w kwiaty
z d o b n y c h .  .

W świątyni wrzało. Tłumy cisnęły się w ró
żne strony, szukając sobie dogodnych miejsc. 
W przestrzeni, wydzielonej posiadaczom różo
wych biletów, pomiędzy gronem a wielkim oł
tarzem. tak zwaną „katedrą" w ^łębi, suwano 
ławkami, rozpychano się, walczono o miejsca.

M ów iono  g ło ś n o  p rz e ró ż n e m i jęźjikAini. P o 
w s ta w a ły  s p r z e c z k i  tu  i owdzie ,  k t ó r e  u s p o k a 
j a ć  m u s ie l i  g w a r d z i ś c i  lu b  k s ięża ,  s n u j ą c y  s ię  
do kośc ie le .  G w a r  p a n o w a ł  ta k i ,  j a k i  z w y k le  
b v w a  w s a la c h  t e a t r a l n y c h  p rzed  rozp o częc iem  
w id ow iska .  Bo n i k t  s ię  n ie  k r ę p o w a ł  m y ś lą ,  że  
z n a j d u j e  s ię  w kośc ie le .  A n g ie lk i ,  p r z e p a s a n e  
rze m y k iem  od lo r n e tk i ,  r o z k ł a d a ły  n a  k o la n a c h  
s e r w e t y  i s p o ż y w a ły  b u te r s z n y ty ,  w y d o b y te  z 
w o re c z k a .  W ło s z k i  k rz y c z  iły g ło śno ,  n a w o łu 
j ą c  z n a jo m y c h ,  r z u c a j ą c  d o k o ła  s p o j r z e n i a  \ 
zacze p k i ,  ś m ie j ą c  s ię  i p r z e d r z e ź n ia j ą c .  M ęż
c z y ź n i  z iew a l i  sze ro k o ,  n i e w y s p a n i  1 śm ie szn i  
w  g a lo w y c h  uD iorach i lo r n e to w a l i  n p a r c i e
wchodzące kobiety. .

Ogrómńa moc księży znajdowała się wśród 
tłumn. W sią czuć było od nich, zapadia para
fią w jakiejś wioszczynie górskiej, bo d zw n ie  
było to nieuszlifowane, rubaszne, krzykliwe,

obrosłe i brudne, poufałe, a zarazem onieśmie 
lone i dziwnie też odbijało od stołecznego du
chowieństwa, któ^e w dobrze skrajanych su
tannach i w leciuchnych komeżkaeh, ogolone 
i eleganckie, snuło się wśród publiczności, ro
biąc honory domu. Ich głosy były przyciszone, 
ruchy ich spokojne i dystyngowane, a ręce, 
któremi wskazywali miejsca nowo przybywa
jącym, starannie były utrzymane, białe i mięk
kie.

O ile wśród publiczności panowały gw ałto
wne starcia, ruch, gwar. śmiechy i wyrzeka
nia, o ile tu zachowywano się hałaśliwie i za
maszyście robiono łokciami, o tyle po drugiej 
stronie balasek, otaczających szerokiem kołem 
ołtarz, spokojnie było i przestronnie. —  Cała 
przestrzeń, zachowana dła ceremonii, była z 
obu stron otoczona wysokiemi trybunam i, z 
których spuszczały się festouy szkarłatnych 
jedwabiów, bramowanych złotą frendzlą. —  
Jednę miało zająć ciało dyplomatyczne, drugą 
patrycyat rzymski. Poniżej ławki i fotele dla 
wyższego duchowieństwa, dla kardynałów i pra
łatów.

Powoli zapełniały się miejsca. — Spokojnie, 
z dystynkcyą wchodzili prałaci we fioletach, 
w białych komeżkaeh i w grouostajowyeh pe
lerynach, i kanonicy św Piotra w pelerynach 
z popielic — zajmowali przeznaczone dla sie
bie miejsca. W oczekiwania, przechylali się 
ku znajomym, podawali sobie ręce, wstawali 
nawet z krzeseł i rozpoczynali rozmowy. Prze
suwały się ku trybunie dyplomatycznej panie

w czarnych sukniach, w welonach spinanych  
brylantami, po drodze witały znajomych ski
nieniem głowy, za niemi szli posiowie dwo
rów w mundurach wyszywanych, trzymając pn- 
szyste kapelusze pod pachą. Kilku mężczyzn 
we frakach ukazało się wśród prałatów i przy
łączyło się do rozmawiających grup. Na try
bunie patrycyatu gwarzono wesoło, lernetowa- 
no znajom ych, zabewiano damy dyskretnie, 
a że gorąco się wzmagało, więc okazały się 
wachlarze i powiewać zaczęły. A tu i owdzie 
strojni, pięsni i grzeczni, uwijali się szambela- 
nowie papiezcy —  cameriare segreti di cappa 
e spada — w hiszpańskich strojach renesanso
wych. w aksamitnych płaszczykach, ze szpadą 
u boku.

Wśród tego wykwintnego otoczenia, z po
śród wieńca różnobarwnych dygnitarskich szat 
ołtarz wzniesiony wysoko ponad grobami Apo
stołów, jaśniał płomykami świec, Dnsty i biały  
pod niezmierzoną kopułą.

Czekano. Już 1 przybywających było coraz 
mniej. — Olbrzymia świątynia, wypełniona lu
dem. gotowa była na przyjęcie swego kapła
na. Nawet względna nastała cisza. -  Uloko
wano się jako tako i czekano. Z góry lały  
się promienie słońca na głowy ludzkie, gorąco 
stawało się nieznośne, blask marmurów i zło
cenia mozaik raziły oczy, na twarzach odbi
jało się zmęczenie. Msza papieska naznaczo
ną była na dziewiątą, a czekano od wschodu 
słońca.

(Ciąg daiszy nastąpi).
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nawet starostowie, którzy odważają się zaka
zywać mówić z cesarzem w słowiańskim ję 
zyku. (Oznaki obu rżenia u Polaków i Czechów). 
N aw et na podanie, wniesione w języku pol
skim albo czeskim, odpowiada się w języku  
niemieckim. Z 30 urzędników konceptowych 
w c ieszy ń sk ie  sądzie obwodowym jest w szy
stkiego 8 Polaków a 4 Czechów. W urzędach 
adm inistracyjnych od lat nie zamianowano ani 
jednego urzędnika Polaka, lub Czecha. To jest 
jaskrawa nieprawidłowość, skrajna brutalność, 
którą my znosić musimy.

Dr B r z o r a d :  Tak wygląda równe prawo 
dla wszystkich, o którem p. prezydent mini
strów mówi!

Dr M i c h e j d a :  Mam przekonanie, że ina
czej się mówi, a inaczej robi.

P. D a s z y ń s k i :  A le pan w Kole polskiem  
popierasz rząd!

P. H r u b y :  Ależ on mówi o Śląsku, nie o 
Galicy i

P. D a s z y ń s k i :  M ięć chyba on jest ,.ślą
skim Polakiem 11, a nie „Polakiem".

Dr M i c h e j d a :  Jestem nietylko członkiem  
Koła polskiego, ale poza tem czeraś więcej.

Dalej mówca roztrząsał stosunki szkolne na 
Śląsku, gdzie słowiańska ludność ma tylko je 
dno publiczne (czeskie) i jedno prywatne (pol
skie) gimnazyum, ale przeciw objęciu tego o- 
statniego na państwo podejmuje się akcyę, jak 
przeciw  czemuś groźnemu dla całego czcigo
dnego państwa. Na Śląsku istnieje 153 t. zw. 
polskich i 143 t. zw. czeskich szkół ludowych, 
jednak i te zakłady służą tylko germamzacyi. 
Jnż w pierwszej ich k lasie bowiem zaczyna 
się naukę niem ieckiego „z powodów hieiody- 
czno pedagogicznych".

Dr K r a m a r z :  Bo też i po to wynaleziono 
to piękne słowo: „metodyczny". —  „Metoda" 
wszakże u nas znaczy tyle, co germanizacya!

Dr M i c h e j d a :  Na godzinach religii mate- 
ryał pamięciowy pakuje się dzieciom w głowy  
po niemiecku, mimo, że go nie rozumieją. —  
Szkoły średnie są dla Słowian wprost zamknię
te. Są to obecnie ni6miecko-narodowe zakłady, 
bo takiego ducha pielęgnuje się po szkołach. 
Młodzież wychowuje się na W szechmemców, 
którzy odłączają się od Słowian i od izraeli
tów. Pew ien dyrektor szkoły realnej zabron i 
uczniom w szkole mówić po czesku lub p° pol
ska.

F r e s s l :  A rząd coś podobnego jeszcze po
piera!

Dr M i c h e j d a  Owszem. Ten pan dyrektor 
dostał jeszcze order. (Głośne okrzyki: „Słu
chajcie! Słuchajcie!" u Polaków i Czechów).

F r e s s l :  To poprostu bezczelność ze strony 
rządu.

Dr M i c h e j d a  wykazywał dalej, w jakim  
upadku znajdują się stosunki rolnicze na Ślą
sku. Chów bydła marnieje, a władze wpadły 
jedynie na pomysł wciągania świń, jak ludzi, 
do ksiąg metrykalnych.

Ołosy: Naturalnie po niemiecku.
F r e s s l :  Aha! Język państwowy dla świń! 

(Ogromna wesołość).
Dr M i c h e j d a :  A więc jest to rzeczą na

turalną, że Czesi i Polacy na Śląsku nie mogą 
mieć zaufania do rządu, gdyż system majory- 
zącyi i germ anizacji ciągle jeszcze istnieje. 
A przecież rząd powinien dbać o Śląsk, który 
jest perłą w koronie Habsburgów. Ale my 
zdobędziemy sprawiedliwość przez rząd lub 
przeciw"rządowi! (Huczne brawa).

Po mowie p. M i c h e j d y  przemawiał ró
w nież w opozycyjnym duchu Młodoczech H o- 
1 a n s k y  i zabrał g łos prezydent ministrów, 
p. K o e r b e r ,  który właściwie nic nie powie
dział. Oświadczył tylko, że p. Romańczukowi 
odpowie minister oświaty, p. Stranskyego prze
konywał o pożyteczności konstytucyi, wreszcie 
zapewniał, że trzyma się programu, wyrażone
go w mowie tronownj.

P. C h a m i e c  mówił, aby zatrzeć „zbyt o- 
pozycyjny" ton mowy dra Michejdy i zbliżyć 
ją  do czołobitnej enuncyacyi p. Jaworskiego. 
Tw ierdził więc, że Polacy w obecnej chwili 
nie mają powodu odmawiać zaufania rządowi.

Po przemowach socyalisty dra E  11 e n b o- 
g e n a ,  Młodoczecha R y b y ,  antisem ity S c h e i-  
c h e r a ,  jako generalnego mówcy „za" pozy- 
cyą, a „przeciw" dra K r a m a r z a ,  który o- 
strzegał, aby obecnego pokojowego usposobie
nia Czechów nie uważano za słabość i nie 
zmuszano ich do dawniejszej taktyki, przyjęto 
w  imiennem głosowaniu fundusz dyspozycyjny  
167 głosam i przeciw 102.

Z kolei wzięto pod obrady ustęp budżetu, 
zatytułowany: „Udział w wydatkach na cele 
wspólne monarchii".

P. D a s z y ń s k i ,  zabrawszy głos, dowodził, 
że polityka zagraniczna Austryi sprzeczną jest 
z dążnościami i interesami ludów.

I tak np. podczas wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej m inister spraw zagranicznych stanął 
po stronie hiszpańskiej i krwiożerczego gene
rała W eylera, mimo, iż przyłączenie Kuby do 
Stanów Zjednoczonych stanowiło dla tej wy
spy zbliżenie bią do postępu. M inister spraw  
zagranicznych prowadził wtedy klerykalną po- 
Lcykę domową Habsburgów, a nie politykę in
teresów  ludów. To było powodem, że Stany 
Zjednoczone w odwet nie chciały, następnie dać 
najm niejszego zadośćuczynienia za mord oby
w ateli austryackich w Hazleton. Każdy au- 
stryacki obywatel jest za gi anicą bezsilny, 
nikt go nie bierze w obronę. W Hawai sprze
daje się obywateli austryackich jako niewolni
ków do plantacyj cukrowych.

Po zajściach we W rześni, gdy cały świat 
cywilizowany wypowiedział swój wyrok, urząd 
pocztowy, dla szykanowania swoich obywateli 
austryackich w Galicyi, kazał listy, które no
siły  napis „retonr vide W rześnia", zatrzym y
wać. L isty  zatrzym ywali austryaccy urzędnicy 
w interesie pruskich policyantów. — W spra
wie Morskiego Oka rząd węgierski odkomen
derował 10 żandarmów na terytoryum sporne, 
rząd austryacki zaś swoich żandarmów wy
cofał.

Dalej p. Daszyński żądał wyjaśnienia, czy  
p. Gołnchowski przepraszał, czy też nie prze
praszał pruskiego ambasadora za niewinne de- 
monstraoye lwowskie, uderzył na podróż na
stępcy tronu do Petersburga w czasie, kiedy 
w yszły na jaw jaskrawe fakta prześladowania 
w R osyi narodu polskiego, który przecież żyje

także w Austryi. Śledztwa, karanie młodzieży 
i wydalania w Galicyi z powodu demonstracyj 
lw ow skich robią na mówcy wrażenie, jak gdy 
by A ustrya była gubernią rosyjską.

Niewolno stosunków do obcego państwa sto
sować tylko wedle „pizyjaźni monarchów" i 
„miłości ludów" dla swego monarchy w Au
stryi. J est to trochę za mało. Obok miłości do 
monarchy, winno się także wziąć pod uwagę 
realne i narodowe interesa ludności. —  Jeżeli 
państwo tych interesów nie bierze nietylko w 
obronę, ale nawet naraża na niebezpieczeństwo  
od wrogów narodowych, traci racyę bytu.

Niech rząd austryacki zajmuje, jakie chce, 
stanowisko do sąsiednich państw, zorganizo
wane siły  ludu zawsze się przeciwko temu 
zwrócą w Austryi, by rosyjski wpływ tu za
panował. — Za wielkim myślicielem powtarzam  
teraz pytanie, czy Europa środkowa ma być 
kozacką, czy rewolucyjną. My powiadamy, że 
nie może i nie powinna się stać Kozacką, a 
ponieważ Ahstrya leży  na progu Europy, mu
simy przeciwko temu podnieść głos i przeszko
dzić, by Austrya stała się kozacką.

P. K o e r b e r  odpowiedział natychmiast, twier
dząc, że sprawy, poruszone przez p. Daszyń
skiego należą przed inne forum , mianowicie 
przed delegacye w spólne, że polityka zagrani
czna Austryi nie zasługuje na nazwę dworskiej, 
że demonstracye lwowskie nie były tak błahe 
i że mylnie się zazwyczaj tłomaczy podróż na
stępcy trouu do Petersburga Mówienie zaś o 
prześladowaniu Polaków w Rosyi, to, zdaniem  
p. Koerbera, niedozwolone mięszanie się  w sto
sunki wewnętrzne państwa obcego. Nakonicc, 
wedle p. Koerbera, obywatele austryaccy zna,, 
dują opiekę zagranicą, „o ile kto się zgłosi 
z zażaleniem".

Potem posiedzenie odroczono do dziś godziny 
10 rano.

Osobno, z interesu dzienniK&rskiego notujemy 
inną jeszcze „dosadną krytykę", do jakiej spo
sobności dostarczyło wczorajsze posiedzenie. —  
Mianowicie Młodoczech R y b a  przy funduszu 
dyspozycyjnym uderzył ostro na system w „Biu
rze korespondencyjnem", dostarczającem dzien
nikom telegramów, za jego tendencyjność i nie
udolność, pochodzące z tego, że pracują w niem 
urzędnicy a nie dziennikarze. K rytyka ta nad 
wyraz zasłużona, a na złem funkcyonowaniu 
„Biura korespondencyjnego" najwięcej może 
my cierpiemy. I  tak wczoraj np. musieliśmy po
przestać na uwagach naszego własnego kore
spondenta o mowie p. Michejdy, gdyż „Biuro" 
streszczenie swoje z urzędowych stenogramów  
parlamentarnych przyszłało nam wieczór, kiedy... 
dziennik szedł już na prasę, mimo. że posiedze- 
dzenie Izby zaczęło się o godz. 10 rano.

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K raków, 2 8  lu te g o .

0  tram w aj. — Wodoci ;gi. — PodKop w ulicy Lubicz. — 
Zakład kontum acyjny. — L itografia  map gmin przedmiej 
skich — Lokal dla archiwum map senackion. — Rozsze
rzenie cm entarza. — Kredyt dodatkowy na utrzym anie po- 
licyi. — Zasiłek dla „Gwiazdy". — Kupno domu przy ul.

Szpitalnej — Regulamin wyborczy.
Na wcznrajszem posiedzeniu R ad y  mieskiej r- 

S c h w a r z  uskarżał się na n ieporządki w kurso  
waniu t r a m w a ju  elektrycznego, k tóry  w myśl m o 
wy z gminą co 2 minnty s taw ać  ma w R y n iu  na 
p rzes trzen i do Pi -kp krakowskiego, a tymceaoem 
kn rsn je  co 1 5  do 2 0  minnt. Mówca domaga się, 
aby m ag is t ra t  przypom niał spółce t ram w ajow ej je j 
zobowiązania. P rez y d en t  F  r i e d  l e i n  oświadcza, 
że regulamin ruchn jeszcze przez m inis ters tw o nie 
został zatw ierdzony, że więc nie przez magistra t ,  
ale  w drodze poufnej coś się w te j spraw ie  zrobi.

N astępnie  p rezyd en t  oznajmia, że u legając  żąda 
niom Rady i ogółu zwołał komisyę wodociągową i 
podkomitet wodociągowy, Które n a  osobnym posie
dzeniu zas tanaw ia ły  się nad w o d o c i ą g i e m  k r a  
k o w a k i m. N a  posiedzeniu tem zgodzono się, aby 
z 2 0  is tn ie jących studzien 4 wyłączyć; aby  dalej 
prowadzić Dadania chemiczne i baKteryologiczue; 
aby w końcu czynić badania  co do i l o ś c i  w o d y  
ą mianowicie, czy 16 studzien (z powodu wyłącze
nia czterech) wystarczą i dadzą potrzebną ilość 
8 0 0 0  kubicznycb metrów wody, t. j. tyle, ile dla 
K ra k o w a  n a  dzień je s t  potrzebnem. P rezy d en t  dzię
kuje  w końcu tym członkom R ady i chemikom 
k tórzy  spraw ę wodociągową w ostatn ich  czasach 
się zajmowali.

D r  S t a n i s z e w s k i  ośw iadcza ,  źe imieniem 
R ady  odebra ł  drogę dojazdową do dworca i podkop 
w ulicy Lnbicz; obecnie po trzeba  wydelegować 
dwóch radców, k tórzyby  w raz  z prezydentem  pod
pisali a k t  przen iesien ia  własności. Uchwalono dele
gować pp. d ra  S taniszew skiego i R eringera .

D r  R o s e n b l a t t  zapytuje ,  w jak iem  stadyum 
zna jdu je  się stosunek gminy z zakładem kontuma- 
cyjnym ? D r  S e i  n f e l d  radby  wiedzieć, czy zw ią
zek hodowców bydła spłacił gminie należytość ?

P rez .  F  r  i e d 1 e i n oświadcza, że je s t  za  tem, 
aby k u n trak t  ze związkiem hodowców bydła roz
wiązać; związek stoi jednak  n a  stanowisku, że o- 
obecna R ada  miejska n ieprawnie  urzęduje .  Co do 
rachunków, to obecnie się je zestawia.

Z porządku dzieuuego uchwalono dopłacić r ząd o 
wi do daw nie j  uchwalonej sumy jeszcze  4 0 0  ko
ron na pokrycie zwiększonych kotztów l i t o g r a 
f i i  m a p  gmin przedmiejskich. N a a r c h i w u m  
a k t ó w  s e n a c k i c h  uchwalono .wynająć lokal 
przy  ul. św. K rzyża  10 za  3 4 6  koron 2 4  hal. ro
cznie —  Z am iast  dawniej nchwalunego k un trak tu  
zam iany  uchwalono ze zgromadzeniem 0 0 .  Kńrme- 
li tów bosych w Czerny zaw rzeć  kontrakt- kupna, 
mocą którego parcele w P rąd n ik u  C z e rw u y ih ,  zu
żyte już  nu rozszerzenie cm entarza , s taną  się wła
snością gminy. Gmina zapłaci 1 7 4 0  koron —  S e 
k re ta rz  m ag is t ra tu  d r  Żaczek przedstaw ił następnie  
wniosek, aby przyznać k red y t  1 6 0 9  koron, jako 
d o d a t e k  n a  u t r z y m a n i e  p o l i c y  i. —  Na 
zapy tan ie  pp. R osenbla t ta  i K w iatkow skiego w y ja 
śnia re fe ren t,  że od r. 188 9  pełniło służbę żołnie
rzy policyjnych 125, z czego 6 przeznaczonych 
było dla Podgórza. Gmina m. K rakowa zażądała  
wobec tego zw rotu  3 5 .0 0 0  koron n a  tych 6 żo ł
n ierzy  wyłożonych, ale m inis ters tw o do dziś dnia  
żadnej nie dało odpowiedzi. Od r. 1 8 9 6  pełni dla 
Krakowa służbę 125  żołnierzy, aczkolwiek liczba 
żołnierzy policyjnych zw iększoną zosta ła  o 70. 
G mina m. K rakow a płaci jednak  za  125, aczkol 
wiek ministers two upomina się o płacę tak że  za 
owych 70. W niosk i  re fe ren ta  uchwalono, poczem 
stowarzyszeniu  rękodzielników „G w iazd i"  udzielono
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zasiłku w kwocie 2 0 0  koron jednorazowo. N a wnio
sek komisyi inw estycy jnej nchwalonc zakupić za 
8 2 .0 0 0  koron dom przy  ulicy Szpita lnej (róg św. 
M arka i P lacn św. Ducha), własność kościoła N. P. 
M«ryi. K oszta  pokryte  bęaą z fnn dn B zćw  komisyi 
inw estycyjnej.

Z kolei rozpoczęły się obrady nad r  e g  u 1 s m i- 
n e m  w y b o r c z y m ,  obowiązywać mającym pod
czas wyborów do R ady  miejskiej. § 1, który na 
ostatniem posiedzenia w ywołał dłuższą dyskosyę i 
odesłany zastał do komisyi, wczoraj został bez dy- 
skusyi p rzy ję ty ,  albowiem sformułowany był jasno 
i krótko: „P rezy d en t  m ia s ta  będzie dokonywać
czynności przygotowawcze l  w yhorcze". Uchwalono 
potem hez dys.KUsyi §§ 6 — 9. P rz y  § 10 zabrał 
głos d r  S e ł t i f « 1 4 -  LedwŁń je d n a ł  miał możnuś- 
rozpoczęcia sw oje j  prsemowy, p rezyden t skons ta to
wał brak  kom płotu. W ywołało  to oburzenie i gło
sy: To s k a n d a l ! p o s u d z tn ie  trw ało  bowiem niespeł
na godzinę, a  i ten czas w ydaw ał się tlrsem rad 
com za długi i wyszli, dekompletnjąc posiedzenie, 
Które powinno jn ż  byfo ostatecznie  zała tw ić sp ra 
wę re g u lam in u  wyborc-tego.

Zaproszenie do przedpłaty.
Celem u regu low ania nakładu upraS7aiP y  

o wczesne odnowienie prenumeraty, k tó
rej w arunki podano w  n a g ł ó w k u ,  obok 
ty tu łu  dziennika.

P r e n u m e r a t ę  zam iejscow ą i m iejscow ą  
przyjm uje ' t y l k o  A dm in istracya  „N ow ej 
Reform y" w  K rakow ie i agen eye, w ym ie
nione w  nag łów k u  dziennika.

K p o i i  i k a .
Kraków, 2 8  lutego.

Od Administracyi. D yrekcya  poczt p rzesyła  nam 
nwstępnją^y okólnik:

„A żeby  ew antnalnym  spóźnieniom w doręczeniu 
gaze t  zapobiedz, zw raca  się uwagę Szanownej A d
ministracyi, że uprócz głównego urzędu  pocztowego 
w mieście („L w ów  1")  tsKża nrzędy pocztowe 
„Lwów  2 "  (główny dworzec kolejowy), „Lwów 3 "  
(dworzec kolejowy Podzamcze), „Lwów 1 4 "  (na 
Ja łow cu za  rog a tką  łyczakowską) doręczają  a d re 
satom koresponddneye i gazety, że zatem egzem
plarzy gaze t  dla odnośnych abonentów, nie należy 
wysyłać pod opaską a d r r so w ą  głównego urzędu 
pocztowego w mieście „Lwów  1 “ , lecz pod oso- 
bnemi opaskami z adresem „Lwów 3 “ względnie 
„L w ów  14" ,  względnie „Lw ów  15".

Ogłaszając powyższy okólnik, zw racam y się do 
p rennm eratorów  naszych we Lwowie z uprzejmą 
prośbą, aby zechcieli nas  zawiadomić, przez kióry 
urząd pocztowy we ‘L w ow ie  odbierać pragną  „N. 
R eform ę" Do życzenia ich się zastosujemy.

Na cele dobroczynne dla młodego pokolenia 
W zaborze pruskim złożył p. M. Daczyński zeb ra
ne z g ry  tow arzyskiej w Czytelni w Andrychowie 
5 koron. Razem dotąd 4 8 7 6  kor. 6 2  hal.

Dthldtek powieściowy. Do dzisiejszego nnmeru 
dołącza się arkn»z 2 powieści L. Z Fisza  pod tyt. 
„Noc T araso w a" .

Rocznica Tarasa Szewczenki. Ku uczczenia 
41 rocznicy śmierci T a rasu  SłBwczenki odbędzie 
się dnia 7 m arca w Krakowie Koncert w sali t e a 
t ru  miejskiego s taran iem  ukra ińsk ie j  młodz;eży a k a 
demickiej przy K skaw ym  współudziale  pani Łopa 
tyńskiej ,  a r ty s tk i  opery lwowskiej , p. M. J a w o r 
sk i e g o , s tuden ta  konserwatorynm  wiedeńskiego, p. 
B. Diahowa, skrzypka-wirtnoza z W ie d n i a , tudzież 
ork iestry  13 pułkn p. pod kierunkiem kapelm itrza  
p. J .  Hocka.

P r o g r a m :  1) M. Ł yseńko: „Czornomorci" , n- 
w e r t n r a , odegra o rk ies tra  13 p. p. 2) Zagajenie. 
3) F. Kolessa: Kozahy w narodnych piśniacb, chór 
męski. 4. Łyseńko-Szewczenko: a) Oj, odna j a  odna, 
b) J a h b y  meni mamo namysto , odśpiewa pani Ł o
patyńska. 5) a) Topoln ickyj: Oj , t r y  szlachy; b) 
Łysenko: Oj , puszczo j a  h o n y czeń ka , chór męski. 
6) M. Ł yseńko: Mynajnt d n i ,  solo b a s ,  odśpiewa 
M. Jaw orsk i .  7) D e 1-lamacya. 8 )  Ł ysenko: Skorbna 
duma, chór męski. 9) Jf. B rnch: koneert  skrzypco
wy, odegra p. B. Diahiw. 10) a) W orobkiewicz: 
W e śn iw k a ;  b) Łysenko . Naszczo meni czorni bro- 
wy, odśpiewa pani Ł opatyńska . 11) B ortn iańskyj:  
P sa łom  X X IV , chór męski.

Ceny miejsc zwykłe.
Wybory do krakowskiej Rady miejskiej. P r e 

zydent miasta  ogłasza:
U staw ą z dnia 6 października 190 1  r . , k tó ra  

weszła w życie z dni«m 2 0  g rn d u ia  19 0 1  r., n a 
dano stoł. król. miastu Krakowowi nowy s ta tu t  
miejski.  W  myśl § 18 tego s ta tu tu  R ada  miejska 
sk łada  się z 7 2  członków (radców miejskich). P r z e 
pis zaś § 1 19  tego s ta tn tu  postanawia, że p i e r w -  
B z e  w y b o r j  do E.»dy miejskiej rozpisane będą 
bezzwłocznie, po wejściu w życie tegoż s ta tu tu ,  ce
lem wyboru wszystkich 72  radców miasta. Celem 
przeprowadzenia  przeto tych wyborów sporządzone 
zosta ły  spisy wyborców, podzielonych na. t rzy  koła 
w zględnie i oddziały wyborcze.

Na zasadzie postanowień § 3 4  s ta tn tu  podaję do 
powszechnej wiadomości , że wspomniane spisy wy
borców, wraz z ogólnym spisem alfabetycznym 
wszjBtkich do głosowania uprawnionych osób będą 
wystnwioue do p rze jrzen ia  przez dni 14  , począw
szy od dnia 1 do 14  m arca  1 9 0 2  r. włącznie, co
dziennie, a mianowicie w dni powszednie od godz. 
9 z rau a  do 2 po południu, w niedziele zaś i św ię ta  
od godz. 11 do 12 przed południem w miejskiem 
biurze prezydyainem (gmach m a g i s t r a tu , I  piętro, 
schody główne).

1 -klamacye z powodu opuszczenia lab n iew ła
ściwego zamieszczenia , te dzież żądania  o przenie
sienie z jednego koła wyborczego do innego wnosić 
należy do prezydynm m ag is t ra tu  w oznaczonym po
wyżej t e r m i n ie , t. j. w  czasie ud 1 do 14  marca 
b. r. włącznie. Reklam acye po tym term inie  w nie
sione nie będą uwzględniene. —  O reklamacyach 
w tym terminie  wniesionych , k tóre  we własnym 
in teresie  osób re k la m u ją c y c h , należycie udokumen
towane być mają, rozs trzygnie  ostatecznie w dniach 
8  k o m isy a , przez R adę  miejską z je j g ro na  wy
brana i ogłosi nchwałę swoją w miejscu do obwie
szczeń urzędowych w gmachu m ag is tra tu  przezna- 
czonem.

Stosownie do zapadłych o rz e c z e ń , od których 
niema odw ołan ia ,  nastąp i niezwłocznie s p r o s t o 

w a n i e  s p i s u  w y b o r c o  w . Spm stow ane  te spi
sy będą podstawą do nłożenia listy  wyborczej dla 
każdego koła ,  względnie oddziała wyborczego.

D z i e ń  i m i e j s c e  w y b o r n  w poszczegól
nych kołach, względnie oddziałach wyborczych po
dany bedzie w swoim czasie do wiadomości publi
cznej

Zniknięcie adwokata. Ogół mieszkańców K ra 
kow a od paru  dni poruszony był sensacyjnemi, po- 
dawanemi z u s t  do u s t  wiadomościami, że jeden 
z zamożniejszych adwokatów' znikł z miasto, co 
połączonem być miało z kom ple tną  jegc  rn iną  ma
ją tkow ą. Dzisiaj,  gdy wiadomości te  się stwierdziły, 
donosimy, że adwokatem tym je s t  d r  Serafin C h m u r -  
s k i , mający kancelaryę  sw oją przy ulicy Poseł 
skiej 1. 2 0  we własnej kamienicy, a  wyjazd jego, 
powszechnie za, ucieczkę uważany, spowodowany zo
s tał s t r a tą  całego majątkn, i  gó rą  wynoszącego 
3 0 0 .0 0 0  koron. Lecz co gorsza, ru ina  d ra  Chmnr 
skiego zada  k ilka dotkliwych ciosów finansowych, 
których ofiarą  padną różue muiej lub więcej zamo
żne osoby w Krakowie.

I  tak, znany  w szerokich kołach miasta  lekarz  
d r  M. SI. zaangażow any podpisami swemi na we 
kslach d ra  Chmurskiego na  kwotę blisko 1 5 0 .0 0 0  
koron, wdrożył kroki o zabezpieczenie tej Kwoty 
na drodze praw nej,  w yraża jąc  przekonanie, że dr 
Chmniski zbiegł z Krakowa. In n i  wierzyciele ubez
pieczyli się przed pa ra  dniami hipotecznie na k a 
mienicach, których dwie posiadał d r  C h m u rsk i  w 
Krrkowie.

Dzisiaj znów wpłybęlo k ilka doniesień i zabez
pieczeń do odpowiednich władz, na  m ają tkn  zbie
głego adwokata ,  względnie m ają tku  jego żony, któ
ra  na wekslach męża była podpisywana. Między 
innemi poszkodowaną na kw otę  3 0 .0 0 0  koron je s t  
wdowa po kupcu p. M. Do finansowej odpowiedzial
ności pociągani będą bliżsi i dals i krew ni jego i 
jego żony, oraz wiele innych osób, k tóre  podpisy
wały weksle dla  dra Ser.  Chmurskiego. Żona dra  
Sera f ina  Chmurskiego, k tóra  posiadała własny ma
ją tek , wniosła za rzu ty  przeciw nakazom płatniczym, 
zeznawszy, że podpisy je j  na wekslach męża są 
w większej części sfałszowane. O ile dotychczas 
mużna było skonstatować, dłngi d ra  Chmurskiego 
przenoszą kwotę 3 5 0 .0 0 0  koron. Dzisiaj sąd wy
dać ma listy gończe za zbiegiem.

Co do szczegółów samej ncieczki opowiadają, że 
ostatn i raz widziano d ra  Chmnrskiego we środę d. 
19 bm. u Hawełki,  gdzie Knpiwszy flaszkę wódki, 
opowiadać miał o zamierzonym wyjeżdzie do Kielc. 
Od tej chwili go nie widziauo. W  ostatnich cza
sach s tau  finansowy d ra  Chmurskiego był mniej 
pomyślny, dłngi wekslowe, n aw e t  małe, regulował 
prolongatami, nic wszakże nie wróżyło ka tas tro fy  
tak  nagłej i dotkliwej dla ty lu  ludzi.

Ruina m ają tkuw a d ra  Serafina Cbmurskiego je s t  
dla K rakowa praw dziw ą niespodzianką. Syn zamo
żnego przemysłowca krakowskiego, odziedziczył po 
rodzicach skromny majątek, ożenił się majętnie, 
przy ulicy Poselskiej posiadał 2 kamienice, a  n ie 
dawno temu nacyt, jak  fama niosła, pod bsrdzo ko 
rzysonemi dla siebie warunkami, majątek Pieskowa 
Skała w Królestwie Polskiem, od ś. p. Sobiesława 
Mi ‘roszowskiego. D r  Serafin Chmurski uchodził za  
człowieka liczącego się z groszem, żył, jak  ua swój 
majątek, skromnie. Zapewne śledztwo Ujdowe w y
kry je  powody bankructwa, co do k tórych trudno  w 
tej chwili powziąć pewne wskazówki.
... Ogólny w ite . kobięt. W ,  n ied zie lę  _d J )  m arsa.
0 godzT"5 po fińiniluu odbędzie się w sali amfi
tea t ru  Nowodworskiego ogólny wiec kobiet, w celu 
poinformowanie mieszkanek K rakow a o prawach 
przysługujących kobietom przy  nadchodzących wy
borach do Rady miasta, oraz o prawa ib polity
cznych, jakie  mają kobiety w państwie austrya- 
ckiem. W zyw am y na  wiec ten  w szystkie  wyborczy- 
nie, a  mianowicie: właścicielki domów, nrzeduiczki 
państwa, kra ju , powiatu, gminy i insty tncy j publi
cznych, wzywamy kobiety posiadające ty tu ły  dokto
rów i magistrów farmacyi, redaktorki, oraz te  wszy
stkie, k tóre  opłacają tytnłem podatku osobisto-do- 
chodow'ego najmniej 32  kor. rocznie, które p row a
dzą przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe pud- 
legające podatkowi zarobkowemu najmniej 10 kor. 
rocznie, pizełożone i nauczycielki wszystkich zaała- 
dów naukowych, tDdzież osoby posiadające kwalifi- 
kacye do nauczania  w szkołach publicznych.

Oprócz właściwTych wyhorczyń wzywamy wszy
stkie kobiety, aby jak  najliczniej na  wiecu zgro
madzić się zechciały, abyśmy wspólnie, solidarnie 
omówić mogły p raw a  wyborcze kobiet i naradzić 
się nad sposobami ich rozszerzenia.

W  imienin komitetu wyborczego: Aurelia D rze
wiecka, A nna Freegowa, Józefa Gebauer, Helena 
Witkowska, M ary a Tesscyre, Stanisława Zam oj
ska.

„Prawda W życiu kobiety". Pod tym ty la łem  
wygłosi odczyt p. A. Sikorska w „Czytelni dla ko
biet" w poniedziałek d. 3 marca o godz. 5 1/* wie
czorem. P re legen tka ,  k tó ra  wielkie wzbudziła z a ję 
cie pierwszym odczytem, w odczycie drugim mówić 
bęuzie: Czy należy posługiwać się nieprawdą, choć1 
by niewinną, wobec małych dzieci; nasze kłamBtwa 
towarzyskie; te a t r  jako  jeden z środków kszta łcą
cych wychowanie dziewczynki do pracy naukowej
1 gospodarczej; różnica nauki chłopca a dziewczyn
ki; k ilka uw ag i przestróg dążących do zabezpie
czenia dziewczynek od zawodów, z któremi muszą 
się spotkać w życin, jeżeli j e  wychowujemy nie
prawdą.

W stęp  dla nieczłuuków 5 0  ha!., dla  członków 
25  hal.

W ystawa Tow. „Polska sztuka stosowana"
potrw a jeszcze tylko tydzień. W  tych dniacb nade
szły na w ystawę wyroby z chińskiego srebra, wy
konane w fabryce „Dedrzeńbki i Sp." w Podgórzu, 
według pomysłu p. J a n a  Piętk i,  z motywów zako- 
pańskich (trzy typy  kubków do likieru, tacka, sol- 
niczka i podstawka do noża i widelca).

Z Tow. opieki nad polskiemi zabytkami sztu
ki i kultury Dnia 27  lutego b. r. w kancelaryi Mu
zeum narodowego odbyło się o godz. 5 po południu 
pierwsze posiedzenie nowo wybranego wydziału T o
w arzystw a  opieki nad polskiemi zabytkami 3Ztuki i 
ku ltury . — Przewodniczący komitetu tymczasowego 
prof. dr K azimierz Kostanecki zagaił posiedzenie, 
poczem nastąp iły  wybory zarządu. P rezesem  T ow a
rzystw a wybrano: d ra  Je rzego  hr. Mycielskiego, pro
fesora uniw. J a g . ;  wiceprezesami: d ra  Kazimierza
Kostaneckiego, profesora uniw. Jag .,  i Michułt hr. 
Dziednszyckiego, radcę dworu; sekretarzami- p. E m a
nuela  Swieykowskiego i p. J a n a  Chrzanowskiego; 
skarbnikiem p. Józefa  Onyszkiewicza. W yborn  do
konano przez aki am&cyę.

Po ukonsty tuow aniu  się, obradował wydział nad 
przeprowadzeniem akcyi najbliższej w cein miano

w ania  delegatów T owarzystw a, mających we wszy- 
stKich dzielnicach Polaki i zagran icą  cełe T o w a rz y 
s tw a  popierać. Następnie obradowano nad sposoba
mi zyskania  jak  największej liczby członków, k tó 
rych już dotychczas zapisało się stukilkudziesięcin. 
Jak o  członkowie założyciele z jednorazową wkładieą 
3 0 0  koron przystąpil i:  marszałek kra jow y Andrzej 
hr. Potocki, prof. d r  Kazimierz Kostanecki i p . Mie
czysław Chrzanowski. Działalność Towarzy»tw a za
leżeć będzie przede wszy stkiem od przes tąp ien ia  
wielkiej ilości członków.

Przypominamy niu.©jazem, że zapisywać się mo
żna codziennie w kancelaryi Mnzenm narodowego 
w godzinach urzędowych od 11 do 1, z w yjątk iem  
niedziel i świąt. vVkładki wynoszą: dia członków- 
założycieli jednorazowo 3 0 0  koron, dla  członków 
wspierających rocznie 4 0  koron, dla  członków zwy
czajnych rocznie 10 koron.

Zapis. S. p. Józef Poller. urzędnik  Biblioteki 
Jagie llońskie j ,  zapisał cenne zbiory swoje ceramiki, 
porcelany i szkła,  zaw arte  w dwóch szafach i j e 
dnej gablotce, d la  zbiorów Muzeum imienia B ara  
nieckiego.

Pożegnanie kolegi. W  dniu 26  b. m. w w ie l
kiej sali resnrsy  urzędniczej żegnało liczne grono 
urzędników kolejowych kolegę swego p. S tan is ław a  
K u ł a k o w s k i e g o ,  inspektora  kolei państw o
wych i k ierownika nadzoru Dndowy Kolei lokalnych 
zachodnio-galicyjskich, k tóry  z dniem 1 m arca  b. r. 
obejm uje w W ydzia le  k ra jowym  we Lwowie urząd 
dyrek to ra  krajowego biura dla kolei lokalnych.

W śród  bardzo wielu toastów, jakie  n a  cz„ść że
gnanego  kolegi wzuoiaono, wyróżniły  się przede- 
wszystkiem toas ty  dy rek to ra  kolei państw, p. H  o- 
r o s z k i e w i c z a ,  0 ®z utarszego inspek tom  p. 
M a k a r  w i c z a , k tórzy gorących słowach pod 
nieśli nietylko zawodowe zdolności p. K ołakow skie
go, jako  technika, ale zarazem jego koleżeńską i 
obyw atelską działalność, jego Liezwykłe przymioty 
serca i nmysłu, które mn nietylko wśród kolegów, 
ale za iazem  w szerszych kołach obywatelskich z je 
dnały  miłość i szacunek. Nadto życzono mu, 'aby 
na trndnem swem, nowem stanowiska , spotkał się 
z temsamem uznaniem, jakiem się zaweze cieszył 
w sferach kolejowych, oraz, aby mu się powiodło 
przyczynić się do rozwoju kole ju ic twa krajowego.

W  rzewnych i serdecznych wyrazach dziękować 
p. K u ł a k o w s k i  zabranym za tak  wielkie obja
wy sym pa 'y i  i u z n a n a ,  zapewniając, że na uowem 
stanowisku będzie zawsze dla dobra k ra ju  praco
wał. W  czasie uczty nadeszło wiele te legram ów 
od kolegów z poza K rakowa, którzy w pożegnaniu 
udziału wziąć nie mogli. Zebrano również na  cel 
dobroczynny kilkadziesiąt koron. Ucztę uprzy jem n ia 
ła  muzyka „H orm oniiu, k tóra  odegiauiem bardzo 
wielo utworów, dała  aowody niezwykłej biegłości 
i postępu, tak. że dziwić oię należy, dlaczego mu
zyka  ta  na publicznych balach wyłącznie nie j e s t  
używaną.

Z teatru  komunikują  nam: W  dram acie  H e r 
mana Suderm anna „Niech żyje życie", kióregc p re 
miera jntro , główną Kobiecą rolę B ea ty  odegra pani- 
Siemaszkowa; inne role wykonają  panie  Kosmow
ska i T eodorow iczów na. pp. Sosnow ski ,  K o ta rb iń 
s k i ,  Sobiesław, S tę p o w sk i , Przybyto w in * , Zelwero
wicz, Bednarczyk, Jednow ski ,  Z awierski i inni.

S a d a -J  a c c o, głośna a r ty s tk a  (zw ana janońską 
Dnse) wystąpi raz  jeden w połowie przyszłego m ie
siąca razem z mężem swym K aw akam i o iaz  tow a
rzystwem aktorów jąpońaji D y rsk ry a  w arta  
nż fnnSwę' ■» uiapiWUai j  uui m u ys m i

T ea tr ludowy w Krakcwie. Na poBie d z ' i . n
podkomitetu komisyi inw estycy jnej a rch i te k t  p. Za- 
wiejski przedstaw ił plany na budowę to s t ra  Indo
wego. Kosztorys przedstawiony opietrał na kwotę 
2 0 0 .0 0 0  koron. Podkom ite t  wypowiedział zdanie , 
że nie było zamiaru  stawiać tak  wysokim kosztem 
drugiego w K rakowie tea t ru ,  ż* jednak  sprawę tę 
przedstaw i pełnej komisyi inwestycyjnej Dla zb a 
dania  planów p. Za wie., skiego, delegowano pp. Be- 
r ing e ra  i dyr. Wdowiszewskiego

Z teatru. „T ró jk a  hn ita jska"  wystawiona wczo
ra j  po raz  trzeci zapełniła znowu widownię te a 
tru  , co je s t  oczywistym dowodem, że publiczność 
nasza  chętnie widzi urozmaicenie rep e r tu a ru  utwo
rami z dziedziny popularnego dawnego wodewilu 
lub melodramatu Na wczorujszem przedstaw ienia  
role szewca i kraw ca o d tw o r z y l i  z humorem i w e 
rw ą  pp. Wójcicki i J e d n o w s k i , zhierająe rzęsiste 
oklaski rozbawionego pomy8̂ ow4 i wesołą ich g rą  
andytorynm. P. W ójcicki dopełni: miary zadowolenia 
dowcipnemi k ą p ie l a m i , któremi gypaj t jak z rogu 
obfitości.

Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj w biurze
prezydyainem krajowego 84dn karnego  odbyło się 
losowanie sędziów p r z y s i ę g i - n a  kadencyę kwie
tniową. Losowania przewodniczył w iceprezydent są- 
dn krajowego karnego  dr L. Morelowski w a sy 
s te n c j i  p rokura to ra  dra R Dolińskiego radców pp. 
Katyńskiego i Kopfa, o rar r9Preaent»nta Izby adwo
kackie j,  d ra  Rothweina. Protokół prowadził p. Ż e 
lechowski. J ak u  sędziowie główni wylosowani zo
stali pp.: Czesław B a r t e l , właściciel realności na 
Zwierzyńcu; Aleksander Bernste in  , knpiec w Poa- 
górzn; J a n  Bros, rolnik z Mogiły; Kazimierz B rz e 
s k i ,  właściciel dóbr P rusy ; Ju l ia n  Buczyastei, m a
larz w K rakow ie; d r  Józef Dallet,  właściciel rea l
ności w K rakow ie; Maks u resn e r ,  kupiec w B o
chni; Leopold Epstein , bankier w K rakowie; d r  
T adeusz  Garbowski, docent un iw ersyte tu  Jag ie l lo ń 
skiego: F ranciszek  (?a r £n] masarz w K rakowie; 
J a n  Geppert, wicedyrektor KaBy puwiatowej w K r a 
kowie; d r  T adeusz  G lu z iń sk i , adw okat w K rako
wie; Leon Grabowski, krawiec w Krakowie; d r  J ó 
zef Grybowski, docent uniw ersyte tu  Jagie llońskiego 
w Krakowie: S tanis ław  Gnrgni . agen t handlowy 
w K rakow ie; Maksymilian H alpera ,  urzędnik  w K ra 
kowie; d r  Stan is ław  Ja n k o w sk i ,  lekarz  w K ra k o 
wie; R ngo  Kowarzyk , zarządca kopalni w J a w o 
rznie; Hirsch Landau, właścicbd realności w K r a 
kowie; Jak ób  Olejak, stoiarz w Krakowie; d r  Se
weryn P io t ro w s k i , lekarz w Krakowie; Zygm unt 
Resch w K rakowie: Herman Riegelhanpt, p rzeds ię
biorca budowlany w Krakowie; H enryk  Rimler, 
knpiec w Krakowie; F ryd ery k  Rnmp, urzędnik  B an 
ku krajowego w Krakowie: d r  Dawid Schiff, wła
ściciel realności w Krakowie; Karol Sławieński, 
właściciel realności w Krakowie; Ignacy Soldinger, 
knpiec w Podgórza. Jn l ian  Staszewicz, właściciel 
dóbr Dobranowice; Adolf Steihelt, urzędnik T o w a
rzys tw a  wzajemnych ubezpieczeń w K rakowie; d r  
B ernard  S teinberg , lekarz w Erakowde: d r  Bogdan 
S z o ła jsk i , właściciel realności w Krakowie; Emil 
Til ler ,  właściciel realności w Podgórzu; Manrycy 
Tlachna, budowniczy w. Krakowie; Kazimierz T rn -  
s k o la s k i , urzędnik T ow arzys tw a  wzajemnych ubez
pieczeń w K rakow ie: d r  MściBław W&rtenberg, do-

BARDZO WAŻNE! Zawiadam iam  P . T . P ub liczność, iż  o tw orzyłem  w  K rakow ie, p rzy  ul. G rodzkiej 1. 2 6  
m a g a zy n  ubiorów  m ęsk ich  i d la dzieci. Przyjm uję w sze lk ie  zam ów ienia w  zakresie  
kraw ieck im , jak na uniform y dla P P . urzędników  i ubrania dia studentów  i w ykonuję w  kró- 
ik im  cza»ie, śc iśle  podług przepisanych w zorów . M am na sk ładzie najlepsze su k n a . Z pow ażaniem T. BLECHEfSEN
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od aepesz handlowych, a 5 centów za słowo od de 
pesz dziennikarskich.

Mianowania. „W iener Z tg “ og łasza: M inister ośw iaty 
zam ianow ał E d w a rd a  Podgórskiego nauczycielem  w IX  
klasie ran g i w fachow ej szkole d la  wyrobów drzew nych 
w Kołomyi.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sob ite 1 m arca: „N iech  ży je  życie", sz tu k a  w 5 

ak tach  Suderm anna.
W  niedzielę 2 m irca  o g o d z in ie  3 po południu: „K o

ściuszko pod R acław icam i"; o godz. 7 wieczór: „Niech 
żyje życie".

Z kalendaria . W sobotę 1 m arca: A lbina b. i A ntoni
ny P-; w n iedzielę 2 m arca: H eleny cesarzowej wd ; 
w poniedziałek 3 m arca: K uneg u n d y  cesarzow ej i Ty- 
c ja n a  b.

\Vt,chód słońca 1 m arca o godzinie 6 m inu t 27, 
zachód o godzinie 5 m iu-n  17 d l a g n ’ i r - i  g i ł 'A i  10 
m inut 50

Z krakowskiego obserw ato rium  Dnia 27 luiego po
godnie. Termometr doszedł od — 61 do +  6 0 (.’.

B arom etr idzie w górę
im ia  28 .n tego  o godzinie 7 rano stan  barom etru 

739-0 mm, term o m etru  — 0 '5  C.
W ia tr  północny.

G abryelsk i (K riy s iio fo ry , I r a k ó w )  sprze- 
s ije fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t t > o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Dział ekonomiczny.
Z kolei Północnej. D nia 8 marca b. r. otw ar

tym zostaje p rzystanek dla robotników: P ietrzyko 
wice, położony na  linii Bielsk Żywiec pomiędzy sta- 
cyami Łodygowice i Żywiec. — Blfesze sz czegóły 
z a w a r te  są  w afiszach.

Wiedeń, 28 lutego. (T arg  zbożowy.) Pszenica na wio
snę 9 47 do 9'48. Pszenica na  m aj i czerwi !C 9 49 do
9 50. P szen ica  n a  jesień  do • Zyto n a  wio
snę 7'72 do 7’73. Zyto na czerwiec i lipiec 7'74 ^do 

Zyto na ip ijc  i sierp ień  —' ■ do — Owies 
5 56 do 5\57. K nau ru d za  n -  wiosnę 7 94 do 7'9ś. Ku- 
kn rudza na  m aj i czerw iec — do —‘—• Rzepak ua 
styczeń i lu ty  1285 do 13 — .

Po początkow ym  spadkn kursów  nastąp iło  polepsze
n ie; pochm urno.

B udapeszt, 28 lutego. (T arg  zbożowy.) Pszenica na 
kwiecień 935 do 936. Pszem et. na  październik 8 2 ó
do 8’26. Zyto n a  kw iecień 7 51 do 7 52. Zyto n a  paź
dziern ik  6 8 7  do 6-88. Owies na  kwiecie*. 7‘65 do 
7 66. Owies n a  październ ik  6 2 5  do 6’27. K ukurydza 
na  maj 5*24 do 5'25. K nkurudza  na. lipiec 5'39 do 
5 4 0 . R zepak na sierp ień  12 40 do 12’50.

O ferty  m ierne, chęć k u p a a  słaba, usposobienie słabe; 
deszcz.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Miohał Konopiński.

N A D E S Ł A N A
(Artvkuły w tym dziale nie pochododzą 

kedakcyij.

Znak w yp a lon y  na korku

ochrany / ^ T T O p / l
f r zed ń  r l  i  Giesslin

niem 3 M atłfilli

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
NOWA DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD 
ZARZĄDEM L. K GÓRSKIEGO PRZY UL. 
JAGIELLOŃSKIEJ, L. 10 W KRAKOWIE.
s — — • • • • I S S S S W I W — — — »

K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł O W t f Y  L. 8 ,
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ANTONI SCHULZ
w  E S A E O W T E , u lio a  S z e w sk a  L. 18, 

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. bu te lk a , 
czerw one po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. bu telka . 

W  b eczk ach  zn a cz n ie  ta n ie j
635 i  10

Bracia Tercyam św. Fraciszi
posługujący ubogim

polecają

Wyrób Hebli Giętych
Mtw, Kazimierz, t t  iraiowsta n.

Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taburetów biurowych i salon, z siedze
niami wyplatanemi lub fornirowanemi,' 
jakoteż w szelkie naprawy i odnawianie.

f t Ę T  Na żądanie zgłaszają się sami 
po przedmioty i sami odstawiają na
prawione lub zakupione.

Maja na składzie krzesła do wy
pożyczania. 640 l o

= =  Ceny niskie. =
L. 438 R. S. O. 643 1 2

OGŁOSZENIE LICfTACIL
Celem oddania w przedsiębiorstwo bu

dowy szkoły ludowej murowanej, parte
rowej, o dwu salach szkolnych i pomie
szkaniu dla kierownika o dwóch poko
jach i kuchni, w Niszkowicach wielkich, 
ogłasza c. k. Rada szkolna okręgowa 
licytacyę przez pisemne oferty, które 
wnosić należy najdalej do d. 15 marca  
1902 r. do godziny 12e| w pomurue na 
ręce Przewodniczącego c. k. Rady szkol, 
okręgowej, c. k. Radcy Namiestnictwa  
w Bochni.

Do ofert należycie ostemplowanych 
i opieczęrowanych należy dołączyć wa- 
dyum w kwocie równającej się 1 ,0 części 
całej z oferty wypływającej sumy ogól
nej, kosztów wszystkich preiiminowan. 
robót i deklaracyę, że oferującemu są 
znane szczegółowe i ogólne warunki bu
dowy, i że obowiązuje się warunki te 
w zupełności wykonać.

Cena wywołania kosztów budowy wy
nosi 10.777 kor. 50 h.

Plan i kosztorys na budowę rzeczonej 
szkoły, tudzież bliższe warunki licytacyi 
są do przejrzenia w godziuach urzędo
wych w biurze c. k. Rady szkolnej o- 
kręgowej w B o c h n i .

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej.
W  B ochni, dnia 24 lutego 1902 r.

Przewodniczący 
c. k. Radca Namiestnictwa 

Kerekjarto.

Kupie domek lub willeI o o
n a  wsi, albo w m atem  m iasteczku , w zdrowej 
górzystej okolicy, n iedaleko stacy i kolejow ej, 
lasu  i rz ek i, w zach G alicy* Zgłoszenia pod 
I. 603 p rzy jm u je  Administr. „Nowej Reform y."
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•  A kadem  i łj m ed .\e /n a
A  £  -ffjuSŁ w P ary /. 11, ado] »to\va 11 •- 
Z  t S s S B S P \>r z e i  F o rm u la r z  ufli śj
9  " % 3 S 3 P ^ c ia ln y  fran cu zk i, suii'x 
A  Ł3&8 c tou ow aiie  przez r.-nl*,* 1355

M ed yczn ą  w P e tersb u rgu .
™  P o s ia d a ją c e  r ó w n o c z e ś n ie  w ła s n o ś c i Jo d u  .*». 
©  i  ż e la za , p ig u łk i t e  sk u tk u ją  w y łą c z n ie ,  w e  
£  w sz y s tk ic h  rod za ja ch  ch o ró b , k tó r e  w y  w  o -  ©  
a  łu je  za r o d e k  sk r o fu lic z n y  ‘p u c h l i n y .  :;itUn- @  
^  n ie  k a n a ł ó w ,  h u m o n /, elc.)  s ła b o ś c i, p rze- q  
™  c iw  k tó r y m , z w y k łe  ż e la zo  jest z u p e łn ie  ^
•  b e z sk u te c z n e m ; w  C U lo r o z ie  (b la ó a . zce -,
0  w L e u c o r r h e e  ( b i a ł y c h  u p ł u w a d i i, w  A m e-  
A  n o r r h ó e  ( z a t r z y m a n i e  z u j m ln e  tub  c : ę ś c i o -  ^  
Mh w e r egu larn o śc i*  > w  Suchotach, w  S y f i l i s  #  , 
“ o r g a n ic z n e j  e t c .  O s ta te c z n ie  p o d a ją  o n e  Wr 
©  le k a r zo m  śr o d e k  te r a p e u ty c z n y , n a d z w y - ©  
^  czaj s i ln y ,  d o  p o d ż y w ia n ia  o rg a n iz m u  i do

•  w z m a c n ia n ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty c z n y c h , a  
s ła b y c h  lu b  o s ła b io n y c h . ^

0  N .B .  — J o d  n ie c z y s te g o  lu b  z e p s u te g o  w  
^  ż e la za , j e s t  le k a r s tw e m  n ie p e w n e m , ro z - ©  

ilr za żn ia ją cem . Ja k o  d o w ó d  c z y sto ś c i i ^  
5 ?  a u te n ty c z n o śc i p r a w d z iw y c h  P i g u e k ^  
“  B U n C a r d a , żą d a ć  n a le ż y , n aszą  p ie c z ę ć  na J  
0  sreb rze  i p o d p is  n a sz  n i-  
£  n in ie js z y  p o ło ż o n y  u s p o - 1 j}£ ,< 2 /łcr^
A d u  z ie lo n e j  e ty k ie ty .

^  A p tek a r z  w P u n j:  u, mm konara  tu, 40 ®
9  W Y S m z i i U A i ;  S IĘ  FA f. S / lC IŁ S T W , 9
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A rbenz’a patentow any

nożyk do usuwania 
odgniotków.

W e w szystk ich  cyw ilizow a
nych pań stw ach  paten tow any , 

m dzw yczaj stosow ny i w yborny przyrząd, aby 
bez bólu i n iebezp ieczeństw a usunąć z nóg 
odgniotk i i zg ru b ia łą  skórę. N iem a ju ż  za
c ięć , z a tru c ia  k rw i i bólu od ostrego noża. 
p la s tru  lub m aści 613 2 15

Słabość męską
sk u tk i szczególn. ta jn y c h  grzechów  m ło
dości, oraz innych nadnżyć niszczących 
zdrowie, ja k  pew nie i trw a le  je  usunąć, 
poucza jedynie  w licznych w ydaniach  

25 rozpow szechniona książka : 21 37
Dx»a Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T ysiące znalazło  w n iej ob jaśn ien ia  
sw ych cierpień , a  za użyciem  k u racy i w te j 
książce zaleconej odzyskało zupełną sw ą 
siłę m ęską. Z a nadesłan iem  należytości, 
o trzym a się książkę w kopecie f r a n c o  
przez V erlags-M  a g a z in  B . F . B ier ey  
w  L ip sk u , N enm ark t 15.

W  K r u a w i i  m a n a  składzie  księ 
g a rn ia  J . U . H lm m elb lau a

wyśmienity środeł Jo uczenia ś p i .
P o r k in  ’ , kg. paczk a, do karm y na  10 dni 

d la  30 św iń , w ielk i wynik.
P o rk in  dla  św iń niechcących żreć.
P o r k in  daw ać podczas tu czen ia ;
P o r k in  dla o rgan izm u bardzo pożyteczny. 
P o rk in  przeciw  biegunce, niestraw ności. 
P o r k in  pobudza gruczoły  do w ydzielan ia  śli

ny, s tąd  lepsze traw ien ie .
P o r k in  polepsza m ięso , czyni je  m iękkiem , 

bledszem , dodaje m u sm aku.
P o r k in  zapobiega schudnięciu.
P o rk in  przez przyspieszenie rozw oju , tu cze 

n ia  i u trzy m an ie  zdrow ia, opłaca się sto
krotn ie. 125 16 30

P o r k in  */. kg  paczka 1 kor., 100 kg. 150 kor.
4 paczki na  próbę op ła tn ie  4 kor. 

F a b r y k a : W ie d e ń ,  I X . ,  B le io h e r y .  (i, 
N T  SKŁADY: Andrychów Józef Sow iński; 

linabówka M aurycy Schw arz ; Chybi Jakób  
M eohner; Ozerniowce Schm idt i F o n ten ; Dzie
dzice B racia  N itsch; Gliniany Salomon U ngar; 
Jazłow iec A. B abicz; Kęty St. H a lalek ; Kim- 
polnng W olf L andm ann ; Kraków Zopoth i Sp. 
i Beim  i Spółka, sk ład  pod „Czarnym  psem “ ; 
Lwów ap .ek . P io tr M ikolasch, Alojzy H ubner; 
Leżajsk H en ry k  K ijas; Limanowa Schniir Sa
m uel ; Hedenice M. K r s ;  MiLnlińce .T. Men- 
czer; Milówka B. G eller; Maków Eug. G la tt-  
m ann  Nowy Sącz A. K raw czyńsk i; Nowy Targ 
J. M a s tb a u m , S. T eichner; Oświęcim Fr. Ma- 
ty sz k io w ic z ; Przem yśl Selig E hrm an n  ; Ra- 
dziechów A lfred Mehoffer ; Rymanów M arceli 
N adziakiew icz ; Rzeszów M arkus M underer; 
Stryj A braham  H acker ; Tarnopol M. O strow 
ski ; Tarnów M. Q ans J T urka H enryk  A rtz ; 
Wadowice J an P o h l ; Z baraż ' K rzysztof Za- 
charyasiew icz.

Ogłoszenie.
W  dobrach K am ionka S trum iłow a, będących w łasnością  

A ndrzeja hr. P o to c k ie g o, w yd zierżaw ion e  będą w drodze ofert 
pisem nych na lat dw anaście, tj. na czas od Ig o  lipca 1 9 0 2  r. do 3 0 g o  
czerw ca 1 9 1 4  r., fo lw ark i: P odzam cze, D ernów  i Jazien ica ,
obejm ujące w ed łu g  pom iaru k atastra lnego:

a ) gruntów  budow lanych 9 m orgów  1 3 0  k w . sążni
b) o g r o d ó w ............................. 7 8 5 2
c) gruntów  ornych 1 2 1 4 W 1 2 2 5
d) łąk  .................................... 4 2 7 4 7 0
e) .pastw isk . . . . 59 n 9 1 8
f )  lasu  w ykarczow anego — V 1 1 4 3
g )  n ieu ży tk ó w  . . . . 4 r> 4 6 1
h)  w ó d .................................... 23 W 1 2 0 0

R azem  . 1 7 4 7 V 2 9 9
W a ru n k i d zierżaw y, oraz spis p rzyn ależn ych  budynków przeglądać  

m ożna za pisem nem  potw ierdzeniem  w  biurze D y rek cy i dóbr w K a
m ionce S tru m iłło w e j, k tó ra  rów nież ułatw i w  razie  tak iego  życzenia 
zw ied zen ie  przedm iotu  dzierżaw y.

O ferty  p ise m n e , n a leżycie  ostem plow ane i zaopatrzone w  w adynm  
( 5 0 0 0 )  p ięć ty sięcy  k o r o n , tudzież w  w łasn oręczn y  podpis oferenta —  
a jeże li jest żonatym  —  oraz jego m ałżonki —  w nosić m ożna na ręce  
podpisanej D y rek cy i do dn ia  Ig o  k w ietn ia  b. r. o godzin ie 12ej 
w  p o łu d n ie , a zaw ierać m ają ośw iadczenie , że oferentow i dokładnie  
znane są ustanow ione w arunki d zierżaw y  i że takow ym  w  zupełności 
się p od d aje, o ile nie są zm iany lub u zu pełn ien ia  w  ofercie w yraźnie  
ż ą d a n e , tu d z ie ż , że  z ofertą  sw oją po dzień  1 go maja b. r. w  słow ie  
pozostaje i zrzeka się żądania w cześn iejszego  zw rotu  złożonego wadyurn.

N atom iast podpisana D y rek cy a  zastrzega  dla s ie b ie , w zględ n ie  dla 
w ła śc ic ie la , prawo dow olnego w yboru m iędzy oferentam i bez w zględu  
na W ysokość ofiarow anego c z y n s z u , oraz prawo ew en tu aln ego  nieprzy- 
jęcia żadnej z ofert w n iesion ych . 641 i 3

Dyrekcya dóbr Andrzeja hr. Potockiego 
w Kamionce Strumiłłowej.

Z N ow ej D rukarń’ Jag ie lloń sk iej w  K rakow ie (Jag ie lloń sk a  1 0 ).

Z dniem 1 lutego 1902 r. otwartem  dostało 
zupełnie nowe przedsiębiorstwo liandlowe w K ra
kowie pod firm ą:

JJKraM i Bazar Koiiwf
ul. Sławkowska 3, hotel Saski.

B azar będzie stale u trzym yw ał na sk ładzie w szelk iego  rodzaju  
towary wysortowane, przew ażnie od krakow skich  firm kupieckich  
(k a to lick ich ) pochodzące. T ow ary te, jako już mniej modne, sprze
daw ane będą za połow ę cen w a r to śc i, a n iektóre naw et za */., cen  
fabrycznych.

B azar posiada na składzie tak  w ielką  rozm aitość różnorodnych  
tow arów , że P. T. Publiczność będzie m iała pew ną r o z r y w k ę , oglą
dając ty lko  tę w ystaw ę rozm aitości, oraz sposobność nabyw ania tow a
rów w najlepszych gatunkach  za bajecznie n isk ie ceny.

Prosim y w ięc najuprzejm iej P. T. P ubliczność o łaskaw e zw ie
dzanie naszego B azaru , do którego w stęp  zaw sze w olny  od godziny  
Bej rano do godziny 9ej .w ieczór. t

Ceny stałe uw idocznione w' w alucie k oion ow ej na towarach. 
E k sp ed ycya  nader uprzejma.

W ł a d y s ł a w  K ł o s i ń s k i ,

w łaścicie l.
A n t o n i  Z i ę t k i e w i c z ,

kierow nik  Bazaru.

7 0 0  sztuk  kapeluszy m ęskich filc ., od 1 kor. do 3 boi-.
1 0 0  ., .. .. ,, firm y H abig lub Olcss, po 5 kor.
2 5 0  „ .. dam skich różnych fasonów, od l kor. do 5 kor.
7 0 0  krawatów m ęskich, od 2 0  li. do kor. 2 -5 0 .
5 0 0  par rękawiczek zim ow ych  i b u n d :  od 8 0  h. do 2 kor.
8 5 0  sztuk  ramek lo żn y ch  do rotografij. od 10 h. do 2 kor.
3 5 0  par różnego obuw ia, od 1 kor. do P 1 kor.
2 5 0 0  metrów' przeróżnych szlarek, kryzrk i tri., od 6 li. do 5 0  za metr. 
2 5 0  sztu k  lasek, parasoli i pasków różnago rodzaju.
1 5 0  .. różn yd i obrazków i obrazów, oraz figur porcelanow ych.

Również polecamy:
Bieliznę dam ską i m ęską, kołdry, koce, dam ską konfekcyę.
Żakiety, peleryny, bluzki, mundurki studenckie po 15 kor. 
Materyały na suknie dam skie, oraz resztki.
W ie lk i-sk ła d  mydeł, perfum, sz c z o te k , pularesów.
Naczynia kuchenne blaszane; wyroby Z m ajoliki, bronzu i drzew a, 

za bezcen.
Gorsety i kapuzy dla dzieci.
W spaniałe koszyki i koszyczki, —  oraz setki innych r ó ż n y c h  

a r t y k u ł ó w .
Praw ie codziennie otrzym ujem y now e tow ary.
Za pośrednictw em  B azaru  jest do nabycia piwnica starych 

win począw szy  od roku 1 8 7 4  aż do K o śc iu szk ow sk ich , 3 0 0  bute
lek  za 2 4 0 0  koron.

Prosim y w szystk ich  Panów K upców , m ających tow ary w ysbr  
tow ane, o zg łoszen ie  się do Bazaru.

B azar przyjm uje w szelk ie  w yrob y  krajowe W komiSOwR  
sprzedaż. 495 4 4

in G. Gebethnera i Spółki i  Mowie Kamienica u-piętrowa
• f i  fT-

P O L E C A :
Hi renzweig Hornard. 0 małżeństwie. cy wilnem ze stano

wiska historycznego, państwowego, kościelnego 1 obyczajo- 
społecznego. K raków  1 9 0 1  r. Cena kor. P 6 0 .  617 2 3

Do nab ycia  w e w szy stk ich  k sięgarn iach .

do sprzedania
w najzdrowszej dzielnicy miasta, sucha, 
św iatło południowo-zachodnie. — Mały 
ogródek. —  Warunki p r z y s t ę p n e .  —  
Wiadomość u p. Stri/chars-ktego, A raków , 

ul. Jag iellońska  7. 137 4 0

Do sprzedania
z powodu wyjazdu wykwintne umeblo
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch szaf bibliotecznych, biurka, 
fotelu i dwóch krzeseł. Cena 1000 ko
ron. Wiadomość w Administracyi „No

wej Reformy11. 520 14

Brak a p e ty tu , dolegliw ości żo łąd k ow e, n u d n ości, bół g łow y  
wskutek złego traw ienia, osłabienie żołądka, zaburzenia w t aw ieniu

i t. d. usuwają natychmiast znane
Bradego krople żołądkowe (Haryacelskie).

Ifoittać m ożn a «  k a ż d e j ap tece.
K ilk a  t y s ię c y  p ism  z p o d z ięk o w a n iem  i u zn aniem . . 109 8 0

Cena flaszk i w raz z sposobem użycia 40 c t . , w ielkiej flaszki 70 ct.
Główne m iejsce w ysyłki C- S r a d y ,  ap tek a  „Pod Królem  w ęgierskim " W ied eń , I. 

Ostrzeg . się przed fałszerstw am i, prawdziwe M aryacelskie 
krople żołijJkowe muszą mieć „znak ochronny" i podpis

X X K X X t t K X X X X X X t t O X X X X X X * X X K X X X H

X 
X

Odznaczone na  W ystaw ie  krajow ej w r. 1894 dyplomem 
honorowym  i  k. M in isters tw a hand lu

99

Krajowe Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą D K A

w  K r o ś n i e
poleca Szanow nej P. T. P u b li' zności swojego wyrobu 

czysto ln iane , sław ne z dobroci, ręcznie  tk an e

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I EJ
_________  od najgrubszych do najcieńszych web g

i EIELIŻ1TĘ STOŁOWĄ
iło? łzo  wielka iloić 

osób polepszyła swoje zdrowie 
takowe utrzym uje przez używ anie

r«IGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH'
r D - CAUVIN’A

. Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 1 
' miczny, łatwy do uiyeia. Czyszcząc krew, daje się | 
I z a s tu s o w a ć  prawie w e  wszystkich chorobach chro

nicznych jakoto : liszaje, reum atyzniy, przestarzałe 
5 katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 
Ł gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w ■
1 wszelkich zapaleniach, mdłoscDch, anemii, złem 
W aw ienim  powolnem funkeyonowaniu żołądka^

P I & U Ł K 1  C A  W I N  tą  do nabycia we 
wstytlkich m fitz y e h  ^ te k a c h  &wiw-z.,

W u> 1PABYŹU s J
- jPts/ufoOUYg! ffiaiwfeiy&ffl&Sr, .

kostkowym 1 adamaszkowym,

oraz siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r » o s n »  (poczta, telegraf X  

W  i stacya kolejowa w miejscu). 6 12 o
j g  Próbki i cenniki na żądanie wysyłam y franco odwrotną pocztą.

XXXXXXXXXXXXXXOXXXXXXXXXXXXXX
Młody mężczyzna

w S an o k u
przyjm ie zaraz k ilk u n astu  zdolnych  
K o w a l i ,  k tórzy  już pracowali 
w jakiej w iększej tabryce. haj 3 3

7, nauczycielskiem wykształceniem, po
szukuje jakiegokolwiek zajęcia od Igo  
marca b. r. zil skroiuupjji wynagrodze
niem. - Zgłoszeniu p0(i cj,o przyjmuje 
Adhiinistracijo  •< Re fo n u  g “, 619 3 3

4 9 0

r ? % ,

Dra 1-RYDERYKA LUNGIELA 9 9 o
B a l s » a . m  b r z O Z o w y

Ju ż  sam  sok roślinny, płynąc.Y 1 brzozy, jeżeli n a  pn iu  p rze
dziuraw iono kore. znany je s t  od niepan ię tn y  h czasów, jak o  n a j
znakom itszy  środek p ięk n d śc i; ]ezeu wę jed n ak  ten  sok wedle 
p rzepisu  w ynalazcy p rzyrządzi w -*ze chem icznej jako  balsam , 
w tak im  razie  dopiero n ab ie ra  praw ie cudownej siły.

Jeże li wieczorem posm arujem y tw arz  lub inne m iejsce skóry 
tym  balsam em , to ju ż  n a za ju trz  rano odpadaj a  p ra w ie  n ie 
zn a czn e  łu p ieże  ze fc&óry, letora s ta je  s ię  p rzezto  lś n ią 
co  b ia ła  1 d e lik a tn a .

B alsam  te n  w yg ładza  na  tw arzy  zm arszczki 1 b lizny pow
sta łe  z ospy i nad a je  tw-arzy m łodocianą barw ę, a cerze białość, 
de likatność i św ieżość; usuw a '  najkrótszym  czasie piegi, plam y 

w ątrob iane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczen ie  i v szelkie inne nieczystości c«ry. Cena 
słoika z opisem  użycia  1 złr. 50 ct. Jłra L e n g p e la  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  m igodniej- 
sze i najodpow iedniejsze m ydło d la  skóry, um yśln ie  przyrządzone po ct.^

Do nabycia  w każdej w iększej ap tece, m i a n o 1'  ięie; we Lwowie u Z. A uckera , 
w Krakowie u  W iktora  R ed y k a ; w Czerniowcact) ’ Dolićhowskiego nast. Mahl apt. 
Schfniedt & F on tin , d roguerya ; w Tarnopolu u M a r i a n a  K rzyżanow skiego; w Tarnowie 
uM, A dlera, J . N iesołowskiego; w Bielsku u Allr. Blnmj in ja la^ i^w ^ d ro g u erc i A. H aas.

Alfons Gustodis,
W i e d e ń ,

N a js ta r s z y  sp e c y a ln y  Z ak ład
dla ‘budowy okrągłych

kominów fabrycznych,
o b m u r o w a n i a  k o t ł ó w

i Mioty fundamentów maszynowych.
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu.

Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata.
D łu g o le tn ia  gw uraneya. 111 17 20

Generalna reprezentacya dla Galicyi
BRACIA SCHŁEYEN

we LWOWIE, Pasaż Hausiuana 5, telefon 220.

Dom parterowy
z placem pod ogródek lub do zabudo
wania, do sprzedanie, pod Nr. 37  

w  G rzegórzkach. 623 2 3

Księgarnia
SeyfarlŁa i Czaj M gło

we U T H r o T H r i e
poszukuje 607 3 3

pomocnika.
Przyjęcie m oże nastąpić zaraz.

Dużo pieniędzy
do 1000 koron miesięcznie, mogą zaro
bić uczciwie osoby każdego stanu 1 także 
jako boczny zarobek). —  Bliższa wiado
mość pod: „Reell 180“ Annoncen-Bureau  
in  Stuttgart, Schickstrasse 6. 27 52 52

n A C  A  D Y  Zarządcy dóbr ziem skich, 
[  U S A V  »  kon tro le ra  lub k asy era  e- 
kononiicznego p o s zu k u je .  — ^  i e k u  średniego, 
bezdzietny, pierw szorzędne refereneye udowo
dnią  sku teczną  i uczciw ą d z ia ła ln o ść  fachową. 
425 96 30 Wincenty Joniec w jt r z e szowicach.

m e k a n
Andreas Hnfer 15

Pensyonal leczniczy 
P O l s k l  8 10

(Dom Zdrowia)
Doktorowej Maryi D O BRO W O LSK IEJ.

Całkowite utrzym anie. Ceny umiarkowane.

PHT POSZUKUJE SIĘ

majątku ziemskiego
w zamianie na 550 11 o

dom w Krakowie
lub za sumę hipoteczną.

Zgłoszenia listowne do Administracyi. 
„No/rei R efo rm y“ pod: M. K . 100.000.

R ządca D rukam i L ,  K . G órski,


